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Nr 106 (12130) U/ileński
da Państw Bałtyckich
WSPÓLNE o ś w ia d c z e n ie  p r z y w ó d c ó w  

ŁOTWY; LITWY I ESTONII

■„nwidcy Łotwy, Litwy ł  Estonii, spotykając! się na nad- 
n) posiedzeniu Rady Państw Bałtyckich w  Jurmale, 

^  nniełiśmy się:
Lggr naszą gotowość całkowitej integracji Łotwy, Litwy i 
to struktur gospodarczych, politycznych i  bezpieczeń- 
MOf, Umowy o współpracy handlowej, komercyjnej i  

jŁ jak też wspólna deklaracja w  sprawie dialogu po- 
litwy, Litwy, Estonii 1 państw Wspólnoty Europej- 

Lfoiily na rozszerzanie pomyślnych stosunków państw 
[t i krajów Wspólnoty Europejskiej.
my się z tym, że Łotwa, Litwa i Estonia osiągnęły taki 

niepowstrzymane stały się odrodzenie demokracji i 
_ j d o  gospodarki rynkowej.

iny, że przyjęte na konferencji przywódców państw w  
propozycje w  sprawie rozszerzenia Wspólnoty Ęu- 

jj aitadają podstawy do dalszej integracji naszych 
i Europą. .
« wzywamy przywódców państw i rządów krajów Wspól- 
aopejskiej, aby jeszcze przed końcem 1993 roku podjąć 
i w sprawie układów europejskich z  Łotwą, Litwą i  Es- 
Bamy umieszczenie tej kwestii, na -porządku dziennym 
iqi pizywódców państw Wspólnoty Europejskiej, która 

yć 21—22 czerwca 1993 roku w  Kopenhadze.

Ftmfodnlczący 
Wy Najwyższe] 
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A, GORBUNOW

i w Jurmale, 
lloowca 1993 r.
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Republiki 
Litewskiej 
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Republiki 
Estońskie] 
L. MERI

Aktualne sprawy omawiano wczoraj
3 czerwca odbyły się dalsze 

obrady drugiej sesji Sejmu.

Przewodniczący Sejmu Ceslo- 
vas Jurśenas pozdrowił posłów 
Sejmu —  członków grupy ini­
cjatywnej ruchu na rzecz prze­
budowy „Sajudisu" Litwy—Vytau- 
tasa Bubnysa, Juozasa Bulavasa, 
Bronislovasa Genzelisa, Yytauta- 
sa Landsbergisa, Romualdasa 
Ozolasa, Vytafutasa Petkevićiusa, 
a także głównego doradcę pre­
zydenta, akademika Rajmimdasa 
Rajeckasa. Przed pięciu laty 
wraz ze współtowarzyszami 
zgromadzeni w  Akademii Nauk 
założyli Sajudis.

Minister finansów Eduardas 
Vilkelis zgłosił do omawiania 
projekt uchwały „O  zleceniu 
rządowi Republiki Litewskiej 
podpisania umowy o  kredycie 
między Republiką Litewską i 
Kanadyjską Korporacją. Rozwo­
ju  Eksportu". Prorjekt zaapro­
bowano po pierwszym omawia­
niu.

Omawiano projekt rezolucji

Sejmu „O  oświadczeniu -nr 1 
Komitetu Litai". Przedłożyła go 
frakcja socjaldemokratów, ar al­
ternatywę projektu —  sejmowy 
komitet ekonomiką Swe opinie 
w  kwestii omawianego projektu 
wyrazili przewodniczący zarządu 
Banku Litewskiego Romuaddas 
Visokavićius oraz premier Adoi- 
fas Sleźevićius. W  dyskusji za­
brali głos posłowie ElVyra Ku- 
nevićiene, Yytenis Andriukaitis, 
Valdas Petrauskas, Albinas Al* 
bertynas i  Julius Beinortas.

Prezydent Republiki Litew­
skiej Algirdas Brazauskas podał 
motywy, którymi kierując się 
Komitet lata 28 kwietnia br. og­
łosił wspomniane oświadczenie. 
Prezydent zachęcił Sejm i rząd 
wspólnie z  Komitetem Lita roz­
strzygnąć te  aktualne kwestie i 
stworzyć warunki do szybszego 
przywrócenia waluty narodowej. 
Ponieważ jeszcze 18 posłów na 
Sejm wyraziło życzenie zabra­
nia głosu w  dyskusji, projekt 
rezolucji będzie omawiany na 
kolejnym posiedzeniu.

Sejm powziął tymczasową us­
tawę Rady Ochrony Państwa.

Został zaprzysiężony minister 
przemysłu i  handlu Kazimieras 
Juozas Klimasauskas. Przysięgę, 
przyjął przewodniczący Sejmu.

Wysłuchano oświadczenia go­
ścia Sejmu Petrasa Cidzikasa o 
zamordowanych przed niemal 50 
laty rodakach w  Małej Litwie 
Ich pamięć Uczczono minutą 
milczenia.

(ELTA)

Radzie Państw Bałtyckich
s*ca 1993 r. kierownicy 

(faagtawy i Litwy spotkali 
na nadzwyczajnej 

iaM bdy Państw Bałtyckich, 
omówiła kwestie współ­

g ry krajami bałtyckimi 
f r ^ B r *  ze Wspólnotą Eu- 

• Kierownicy państw
 ^  Ogłosić wspólną de-

20. ® ’ stasowaną do kierow- 
Pażstw i  rządów WE. 
tię w niej ponownie 

bałtyckich do 
rozpocząć rozmo- 

**** porozumień euro-

pfcdtóu spotkania na

najwyższym szczeblu krajów WE 
w  Kopenhadze, które odbędzie 
się 21— 22 czerwca 1993 r. „kie­
rownicy Estonii, Łotwy i Litwy 
wyrazili zadowolenie z rozwoju 
struktur porozumień europejs­
kich w  państwach Europy Środ­
kowej i Wschodniej, a także 
przygotowania partnerskiej umo. 
w y między W E i Federacją Ro­
syjską. Zachęcili oni W E do 
przemyślenia sposobów i  środ­
ków gwarantujących rozwój 
procesu integracji europejskiej 
w  oparciu o  interesy bezpieczeń­
stwa i rozwoju całego regionu.

(ELTA)

Spotkanie z przedsiębiorcami USA
3 czerwca prezydent Republiki 

Litewskiej Algirdas Brazauskas 
przyjął właścicieli amerykańskiej 
firmy „Interatlantic trade and 
Development“ Vytautasa Va- 
latkaitisa i Balysa Ogdena. Ta 
firma pomogła na warunkach 
ulgowych otworzyć Litwie tak 
zwaną kredytową linię 40 milio­
nów dolarów. Roczne odsetki 
kredytu zagwarantowanego przez 
rząd USA ' nie przekroczą 5 
proc. Po roku może być wzno­
wiony. Kredyt może być zużyty 
na inwestycje, nabycie urzą­
dzeń i  innych towarów.

Podczas rozmowy z  prezyden­
tem Republiki Litewskiej przed­
siębiorcy USA powiedzieli, że 
ich firma obecnie zakłada na

Litwie spółkę inwestycyjną. Jej 
celem ^  szukanie zagranicznych 
inwestorów, tworzenie komer­
cyjnych projektów ułatwiają­
cych. eksportowanie produkcji 
wytwarzanej na Litwie. Firma 
wraz z  JtietuYOS buitine techni­
k a " zakłada wspólne przedsię­
biorstwo. Istnieje pomysł zało­
żenia firmy troszczącej się o 
zakup ropy naftowej i  dostar­
czanie je j na Litwę, przeróbkę 
je j w  Mażeikiai i realizacją 
otrzymanych produktów nafto­
wych na Litwie i  za granicą. 
Możliwe, że firma przyłączy się 
do budowy terminalu. «

Algirdas Brazauskas podzięko­
wał przedsiębiorcom USA za

/
wsparcie i zamiary dołączenia 
się do tworzenia ekonomiki Lit­
wy. Powiedział on, że stan gos­
podarki Litwy stopniowo się 
stabilizuje i budzi to nadzieję, 
że wkrótce polepszą się sprawy 
socjałne. Jednak pomoc eko­
nomice Litwy jest bardzo po­
trzebna i serdecznie zaaprobu­
jemy każdą napływającą z  za­
granicy propozycję współpracy, 
podkreślił prezydent.

W  rozmowie uczestniczyli 
główny doradca prezydenta* aka­
demik Raimundas Rajeckas i 
przedstawiciel firmy „Interatlan­
tic trade and Development" na 
Litwie Algis Matulevićius.

(ELTA)

pć nie płacie, a podyskutować można...
Z KONFERENCJI PR A SO W Y C H  

W  SEJM IE I R ZĄ D Z IE

j. P°datków nurtuje 
l C I08łych obywateli, 
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go przez posłów (co .prawda* z 
niedużą przewagą głosów) proje­
ktu zmian w  Ustawie o  opoda­
tkowaniu osób fizycznych. Za­
kładały one wprowadzenie po­
datku na dywidendy i  udziały.

A le nie tylko to stało się głó­
wnym powodem tego kroku pre­
zydenta. Jak wyjaśnili S. GŁrjuo- 

Jiene i  K. Jaskelevićius, prezy­
dent proponuje zmniejszyć po­
datki od osób fizycznych z 33 
-proc. do 28 i rozpocząć ich po­
trącanie od sumy przekraczają­
cej 5 socjalnych minimum prze­
życia. {Sejm proponuje od 3,8 
smp).

Jak twierdził K. Jaskelevicius, 
już w przyszłym półroczu do 
budżetu nie wpłynęłyby prawie 
2 mld talonów, co zmusi ko­
rygować wydatki, omawiać bud­
żet od nowa. Natomiast pani S. 
Girjuótiene twierdzi, iż ta licz­
ba nie odpowiada rzeczywisto­
ści —  niedobór wyniósłby gdzieś 
800 min talonów, có można z

powodzeniem skompensować po­
przez innego charakteru poda­
tki od osób prawnych, cła ‘itd.

Zaś jeśli chodzi o  opo­
datkowanie dywidend i udzia­
łów, to i  pani Girjuótiene, i pan 
Jaskelevićius byli jednego zda­
nia —  przy rozpoczęciu prywa­
tyzacji obiecywano mieszkań­
com nie pobierać tego typu po­
datków, trzeba tej zasady trzy­
mać się nadał, za wcześnie je 
wprowadzać, bo ludzie będą się 
starali pozbyć swych akcji, 
udziałów. Rozmowa toczyła się 
również na. inne tematy gospo­
darcze, ale z  braku miejsca P°" 
mijamy je.

Na tej konferencji prasowej 
poruszano też inne kwestie. M in. 
poseł Marijonas V3sakavićius 
zapoznał dziennikarzy z  P^y- 
ęzyną jego wyjścia z ftalreji 
DHPL. Jest to demonstracja je ­
go nieprzejednanego stosunku 
do trybu podziału mienia zwlą- 
zków zawodowych.

Ledwo zakończyła się konfe­

rencja w  Sejmie, a już podobna 
rozpoczęła pracę w  siedzibie 
rządu. W zięli w  niej udział pre­
mier Adolfas Sleievićius oraz 
minister finansów Eduardas VII- 
kełls ze swymi specjajistami.

W  zasadzie również dotyczy­
ła polityki- podatków naszego 
państwa.

  Wszystkie wprowadzane
zmiany mają służyć szybszemu 
uformowaniu u nas systemu ryn­
kowego —  powiedział premier.
  Opracowaliśmy cały program
konkretnych kroków, w tym w 
dziedzinie podatków.

W  całości z  całym pakietem 
dokumentów obiecał premier 
zapoznać dziennikarzy już w 
przyszłym tygodniu. Jest on zda­
nia, że podatki d i  dywidendna- 
leży -płacić, tyle że zróżnicowa­
nie, że tę sprawę w  pHnym try- 
ble będzie się omawiało na po­
siedzeniu gabinetu.

Tej samej myśli był minister 
E Vllkells. Stwierdził, że tylko 
w 2 państwach postkomunistycz­
nych —  L itw ie  i  Łotwie - -  me 
egzystuje taki podatek. Zakomu­
nikował również, że już w  Se)- 
mie są projekty «o»/ych ustaw

°  g y |  w systemie podatko­

wym jest sprawą normalną — 
nigdzie me ma ich stałych. Bez 
potrzeby większość przedsiębior­
ców, rolników „płacze", iż ich 
gnębią podatki, - na odwrót 
rolników wspiera się finansowo 
z  budżetu, a przedsiębiorcy ma- 
ją szereg ulg — 
wie o  małym przedsiębiorstwie, 
o  inwestycjach i innych płacą 
oni tylko symboliczny podatek.

Stwierdził minister również, 
że jeszcze za wcześnte 
dzać deklarowanie dochodów, 
bowiem jest to zbyt 
wymaga doskonałej bazy kompu 
terowej, no i  moralności miesz­
kańców. Nawet pray istniejącym 
systemie inspektorzy »  “
ubiegłym „odnaleźli 1 m łd,a 
już w  bieżącym 4 młd nie pła- 
conych podatków.

foS£r S '
n o zaczął pracować przemysł,

fiT aUdlo « ^ |
w akSe. aby móc w prow adz ić  

Zygmunt WIRPSZA



,K U R I E R

C IO S IĆ  P R ZE S TR ZE G A  P R Z E D  W O J N Ą  
D O M O W Ą  W  NO W EJ J U G O S Ł A W II

BELGRAD, BU obalonego 
przed paru dniami prezydenta 
nowel Jugosławii Dobrld Clorf- 
da nie ulega wątpliwości, te  
serbski prezydent Slobodan Ml- 
loszevlć zmierza do dyktatury. 
Grozi to —  Jego zdaniem —  
wybuchem w ojny domowej w  
nowej Jugosławii.

W  ogłoszonym ostatnio komu. 
nikacie Closić dokonuje analizy 
powstałej sytuacji. Uważa, że  to, 
ca czyni M iłoszević jest pa pro­
stu „totalitaryzmem" i  „arbitral­
nym despotyainem". Motywem 
działania M iloszevicia ma być 
„niepohamowanai żądza osobi-
stej władzy".

Ciosie wskazuje na niechętną 
reakcję Czarnogóry, która „do­
syć ma • dyktatu . Belgradu . 
Czarnogóra gotowa jest nawet 
w ystąp ić 'z nowej Jugosławii i 
stać się niepodległym państwem. 
W yraziła ona zgodę, b y  na je j
terytorium rozlokowano obser­
watorów ONZ, którzy mają nad­
z o r o w i  przestrzeganie embar­
ga, które obowiązuje w, stosun- , 
ku do nowej Jugosławii. Na 
rozmieszczenie tych otbserwato- 
rów nie zgodziła się natomiast 
Serbia.

Istnieje już —  według Ciosi- 
ćia —  wyraźny stan napięcia 
między Czarnogórą a Serbią. Lu­
dzie M iloszevićia —  socjaliści 
sprzymierzeni z  nacjonalistami 
—  nie kryją, że  w  żadnym ra­

zie nie zgodzą się na oderwanie 
się Czarnogóry, bo wówczas 
Serbia straciłaby Jedyny dostęp 
do morza | znalazłaby się rze­
czywiście w  kompletne] izolacji.

Cicsić wskazuje też na możli­
wość zaostrzenia działań przez 
opozycję w  samej SeibU. Prze­
ciwnicy M iłoszevićia —  w  reak­
c ji je go  „dyktatu" —  gotow i są 
przejść do energicznych dziaj 
łań. Sam M iloszević tak też in­
terpretuje zamieszki do jakich 
doszło przed paru dniami w  
Belgradzie. Głosi on, że opozy­
cja chciała wówczas przejąć 
ster rządów.

M iłoszević jest zdecydowany 
surowo rozprawić się z  wszel­
k iego rodzaju opozycjonistami. 
Dlatego też  polecił —  nader ar­
bitralnie —  aresztować przy­
wódcę Serbskiego Ruchu Odno­
w y  Vuka Draszkovićia, który 
zastał następnie skazany na dwa 
miesiące aresztu. Podobny los 
spotkał je g o  żonę, Danicę.

Okno na świat
Z  D O N IE S IE N  P A P

O P O Z Y C J A  Ż Ą D A  U S T Ą P IE N IA  
S Z E W A R D N A D Z E G O

TBILISI. Ustąpienia prezydenta 
Gruzji Eduarda Szewardnadzego 
zażądał w  czwartek przywódca 
parlamentarnej opozycji gruziń­
skiej Irakll Ceterell —  poinfor­
mowała agencja ITAR— TASS.

Zdaniem CetereLego, Szeward- 
nadze n ie jest gwarantem suwe­
renności i  stabilności republiki i  
dopóki' zajmuje stanowisko sze­
fa  państwa, w  Gruzji n ie  zapa­
nuje pokój.

S IH A N O U K  Z O S T A N IE  P R E M IE R E M  K A M B O D Ż Y

PH N O M  PENH. Książę Norodom  
Sihanouk oświadczył w  czwartek 
w Phnom Pehn, że zostanie pre­
mierem koalicyjnego rządu kam- 
bodżańskiego, zatrzymując jed­
nocześnie stanowisko szefa pań­
stwa.

W  wydanym oświadczeniu za­

powiedział, że  wiceministrami zo­
staną książę Narodom  Ranariddh, 
który przewodniczy paitH FUN- 
CINPEC, oraz dotychczasowy 

premier Hun Sen. Oznajjmił jed ­
nocześnie, że uległ rozwiązaniu 

rząd w  Phnom Penh. /

A R C Y B IS K U P  T. K O N D R U S IE W IC Z  
W  K A L IN IN G R A D Z IE

W ILN O . Od 20 maja do 6 fSowietsku),
czerwca administrator apostolski 
Moskwy i  europejskiej części 
Rosji arcybiskup Tadeusz Kon- 
druslewicz odbywa w izytę dusz­
pasterską w  Kaliningradzie 1 
okręgu.

W  ostatnią niedzielę arcybi­
skup Kondnisiewicz poświęcił 
plac pod budowę kościoła w  
Mamonowie i  spotkał się z  w ła­
dzami administracyjnymi mia­
sta. W ieczorem  odwiedził n ie ­
miecką wspólnotę —  przyby­
szów z  Syberii, Kaukazu itp. —  
W miejscowości Rozdolnoje. W  
poniedziałek odwiedził Tenkity 
—  sambijskie m iejsce kultu św. 
Wojciechas.

W  czasie w izy ty  arcybiskup 
Kondnisiew icz poświęcił jeszcze 
kościół w  Boiszakowie oraz plac 
pod budowę kościoła w  T y  lży

także stołówkę 
dla biednych zorganizowaną 
przez kaliningradzki C arit*, 
który zorganizował leczenie dla 
dzieci ze strefy Czarnobyla. Zło­
ży  też w izytę prawosławnemu 
księdzu biskupowi Pantelejmono- 
w i oraz spotka się z  władzami 
administracyjnymi Kaliningra­
du. N ie  dojdzie do skutku plano­
wane wcześniej spotkanie z  gu­
bernatorem, który przed rokiem 
przekazał rosyjskiej Radzie 
Najwyższej nieprawdziwą infor­
mację o  przekazaniu katolikom 
aż 5 kościołów. W  rzeczywisto­
ści przekazano tylko jeden.

W  okręgu kalinin grattalctm is­

tnieje 13 zarejestrowanych pa­
rafii katolickich, które mają do 
dyspozycji ty lko  jeden kościół, 
a o  kilka tsię starają —? jak  do­
tychczas bezskutecznie.
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Ł O T W A  C H C E  Z O S T A Ć  R E G IO N A L N Y M  
C E N T R U M  F IN A N S O W Y M

N O W Y  JO R K  Łotwa ma za­
miar słać się handlowym 1 fi­
nansowym centrum dla krajów  
bałtyckich, zachodnie) Rosji i 
Innych sąsiednich republik po- 
radzieckich —  oświadczył wice­
minister finansów tego kraju 

Jania Platals w  wywiadzie dla 
amerykańskiego pisma „Jour­
nal of Commerce and Commer- 
cial".

Francuskie analogie z rozwiązaniem polskiego parlamentu
W  35-letniej historii francus­

kiej V - Republiki była ju ż taka 
sytuacja, która —  mimo istot­
nych różnic ustrojowych z I I I  
Rzecząpospolitą —  przypomina 
•pod wielu względami to, co się 
stało w  naszym kraju po^ decy­
z ji prezydenta o rozwiązaniu 
parlamentu.

W  1962 roku, bezpośrednio po 
zakończeniu w ojny  algierskiej, 
gen. de Gaulle postanowił doko­
nać istotnej--zmiany w  konstytu­
c ji -7-  wprowadzić do niej pos­
tanowienie o wyborze prezyden­
ta w  głosowaniu powszechnym. 
Da tej pory szefa państwa w yb ie­
rało tzw. kolegium w ielkich \ e- 
lektorów składające się z  80 
tys; członków, w  którego skład 
wchodzili senatorzy, deputowani 
radni generalni i przedstawicie* 
le lokalnych organów samorzą­
dowych. Sam de Gaulle został 
p o  raz pierwszy wybrany "w  
1958 roku na prezydenta przez 
takie kolegium, które składało 
się w  przytłaczającej większo­
ści z  reprezentantów konserwa­
tywnej, prowincjonalnej Francji.

KIEDY DE GAULLE ZGŁOSIŁ 
ZA M IA R  Z M IA N Y  SYSTEMU 

W YBORU PREZYDENTA 

Ta  właśnie konserwatywna i 
prowincjonalna Francja poczuła 
się zagrożona. Gdyby rzeczywi­
ście wprowadzono do konstytu­
cji to, co proponował generał, 
od tej pory o  wyborze szefa pań­
stwa decydowałby cały naród, a 
nie tylko zawodowi politycy i 
lokalni notable.

iNa tym tle doszło w  19f>2 ro­
ku do przegłosowania wniosku o 
wotum nieufności dla rządu pre­
miera Georgesa Pompidou, czło­
wieka, który cieszył się wtedy 
pełnym zaufaniem de Gaufle*a. 
Sam generał, kiedy upadł gabi­
net Pompidou, postanowił utrzy­
mać go na stanowisku szefa rzą­
du, a równocześnie. rozwiązał 
Zgromadzenie Narodowe. W  tym 
momencie —  uważanym za prze­

łom owy dla ukształtowania ust­
roju V  Republiki —  doszło do 
zerwania współpracy, m iędzy de 
Gaulle*em a kilku partiami m ie­
szczańskimi, które udzielały mu 
poparcia w  latach 1958— 62, czy­
li w  okresie w o jn y  algierskiej.

Francuski system sprawowania 
w ładzy składa się z czterech po­
dstawowych elementów. Są to: 
prezydent, współpracujący z  nim 
ściśle premier, ekipa najbliż­
szych współpracowników prezy­
denta z Pałacu E lizejskiego oraz 
prezydencka większość parlame- 

'  ntama w  Zgromadzeniu Narodo­
wym. Spór m iędzy szefem pań­
stwa a Zgromadzeniem w  1962 
roku na tle sposobu wyboru 
prezydenta ' przekonał de Gauł- 
le‘a, że należy stworzyć prezy­
dencką większość parlamentarną*, 
bez której je g o  własne rządy 
będą zawsze zagrożone.

Z A  C ZASÓ W  IV  REPUBLIKI 
(1946— 58) kolejne gabinety 

m inisterialne b y ły  nietrwałe. 
Już p o  kilku miesiącach —  cza­
sem nawet po kilku tygodniach 
—  obalała j e  Izba Deputowa­
nych. Po prostu rozdrobnienie 
parlamentu na kilkanaście for­
macji powodowało, że  kolejne 
gabinety miały koalicyjny cha­
rakter. Co w ięcej, ministrów po­
woływano z grona deputowanych, 
a kiedy tracili ministerialne ;te­
ki, bez kłopotów powracali na 
parlamentarne ławy. Taki stan 
rzeczy zachęcał deputowanych 
do obalania rządu przy pierwszej 
nadarzającej się okazji —  nieraz 
pod zupełnie błahym pozorem 
—* chociażby po to, aby kolejna 
grupa deputowanych mogła za­
kosztować rozkoszy kierowania 
ministerialnym resort o n  bez za­
grożenia, iż  po upadku ich 
własnego rządu zostanie zepch­
nięta na margines życia polity­
cznego.

Już w  1958 roku, kiedy za­

twierdzono konstytucję V  Repub­
lik i {w  tym  momencie n ie  zaw ie­
rała ona jeszcze postanowienia
0 wyborze prezydenta w  głoso­
waniu powszechnym), przyjęto 
zasadę, że deputowany, któremu 

zaproponowano ministerialną tekę, 
musi w  ciągu miesiąca zdecydo­
wać się, c zy  przyjm uje ją, czy 
też wpli zachować mandat par­
lamentarzysty. Jeśli w o la ł zostać 
ministrem, to  je g o  m iejsce w  
Zgromadzeniu Narodowym  zaj- 
smował automatycznie zastępca. 
G dy po pewnym czasie następo­
wała zmiana rządu, a  minister 
nie zdołał zachować swej teki, 
wówczas nie mógł od razu Wró­
cić na ław y Zgromadzenia. Je­
go  zastępca — jeśli chciał 
składał mandat i  w tedy rozpisy­
wano w ybory  uzupełniające. M i­
nister musiał w ięc walczyć na 
nowo o  mandat! deputowanego.

T e  wszystkie postanowienia 
skutecznie ograniczyły zapędy 
członków Zgromadzenia do wal­
ki o ministerialne teki. Spowodo­
w ało natychmiast to, że ko­
lejne gabinety ministerialne V  
Republiki by ły  znacznie stabil­
niejsze niż za czasów IV .

W róćm y jednak do roku 1962
1 sporu między prezydentem *a 
parlamentem. De Gaulle - u- 
ważający się przez pierwsze 
cztery lata swych rządów za 
„arbitra" 1 „człow ieka ponad­
partyjnego" —  doszedł teraz do 
wniosku, że niezbędne jest utwo­
rzenie gaullistowskiej większoś­
ci parlamentarnej w  Zgromadze­
niu Narodowym  i Senacie.

JESZCZE W  PAŹDZIERNIKU 
1958

roku kilka drobnych ugrupowań 
gauUistowskich utworzyło unię 
na rzecz Nowej Republiki, czy ­
li  UNR. Partia ta dopiero dora­
biała się silnego oparcia w  tere­
nie. W  czasie wyborów  w  1962 
roku —  przeprowadzonych wła-

OMAWIA l i i

Urzeczywistnieniu tyzh pla­
nów ma służyć prywatyzacja w  
tym  roku 45 oddziałów łotew­

skiego banku i  poszerzenie sieci 
banków komercyjnych, dzięki 
czemu, zdaniem Janisa Platai- 
sa, Łotwa stanie się konkuren­
cy jna  dla banków niemieckich, 
którym  sw oje kapitały powierza­
ją  biznesmeni z  Rosji i  innych 
państw regionu.

śnie po wspomnianym rozwiąza­
niu Zgromadzenia —- gaulliści 
zdołali odebrać niemal cały ele­
ktorat mieszczańskiej partii 
MRP, a połączywszy się z nie­
w ielką lewicującą formacją ^  
Demokratyczną Unią Pracy —  
utworzyli zupełnie solidne ugru­
powanie pod nazwą UNR— UDT.

W  wyborach parlamentarnych 
w  1962 roku gaulliści zdobyli 
233 miejsca w  Zgromadzeniu na 
491 możliwych. N ie  uzyskali 
wprawdzie bezwzględnej większo­
ści, a le  dzięki poparciu niewiel­
k iej formacji N iezależnych Re­

pub likan ów  Valerego Giscarda 
d^Estaing (odpowiednik naszych 
liberałów), która miała 36 man­
datów, mogli bez trudu domino­
wać w  izbie niższej parlamentu. 
W  następnych wyborach w  1967 
roku gaulliści zdobyli wprawdzie 
tylko 200 mandatów na 486 mo­
żliwych, ale wspólnie z  N iezale­
żnymi Republikanami (44) nadal 
mogli sprawować władzę, choć 
tylko jednym głosem przekracza­
li bezwzględną większość. Za to 
w  czerwcowych wyborach w 
1968 roku zagarnęli aż 283 man­
daty na ogólną liczbę 487 i wte­
dy  mogli sami decydować‘ o  po­
stawie Zgromadzenia*.

PO RÓ W NU JĄC  PRZEM IANY 
1 USTROJOWE

W  V  Republice i w  -III Rze­
czypospolitej można więc dojść 
do wniosku, że w  Polsce szyb­
ciej przyjęto zasadę wyboru 
prezydenta w  głosowaniu pow­
szechnym, bez wstępnego czte 
roletniego okresu, kiedy to  był 
on wybierany przez kolegium 
wielkich elektorów. W e  Francji 
natomiast wcześniej niż u nas —  
po czterech latach istnienia V  
Republiki —  ukształtowała się 
prezydencka większość parla­
mentarna, po prostu niezbędna do 
zapewnienia dużej stabilności, 
władzy wykonawczej i je j sku­
tecznego działania.

Robert BIELECKI
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alejdoskop aktualności
CŁO ZA  ZIEMNIAKI

doczekaliśmy się plonu ziemniaków, ale niestety, z 
jesieni. Zawalone są nimi rynki, jednakże kupu- 

Eniewielu. Obniżyły się też ceny. Na przykład w  Oli- 
idvze ?a 'Worek proszą 500 talonów. Konkurują -z nimi 

, j  Białorusi, przywożący ziemniaki ze swego kraju.
SU utworzenia bardziej sprzyjających warunków rynko- 

jasnej produkcji i dapomożenia rolnikom oraz spół- 
ym w szybszej sprzedaży ubiegłorocznych ziemniaków 

Ogj^yił regulować ich wwóz opłatami celnymi. Do 1 
tonę ziemniaków, sprowadzonych na Litwę z innych 

pobierane cło w  wysokości 5 tys. talonów.

ZAROBKI WICEMINISTRÓW

I  Adolfas Sleżevićius na żądanie 15 ministrów od 1 ęzer- 
Znaczył' dopłaty do uposażeń służbowych ich zastępcom. 

(jofrfki w wysokości od 50 do 100 proc. uposażenia 
30 wiceministrów.
gg uposażenie wiceministra wynosi obecnie 19.996 talo-

^ Ł y j * y  dodatek, bo 100 proc„ otrzyma zastępca ministra

SE  Reinoldijus Sarkinas, 90 proc. —  wiceministrowie rolni- 
Vadovas Putvinskis i Saułius Lamanauskas, 85 proc. —

■  a ministra gospodarki Vytas Navickas, po 85 proc. —
■  jjli się dla swych zastępców ministrowie przemysłu 1 han- 
I  ^ownictwa i urbanistyki, komunikacji. Kierownicy innychiownictwa _ M W  
I  (iw byli nieco skromniejsi.

DO 1 LIPCA MOŻNA JESZCZE TANIO UZYSKAĆ 
DOWÓD OSOBISTY

lipca rząd planuje podnieść opłaty skarbowe za  wyda- 
prych dowodów osobistych* Właśnie ostatnio omawiano 

takiej uchwały. Według danych Ministerstwa Spraw W e- 
lych na dzień 15 maja dowody osobiste wypisane dla 
p. mieszkańców kraju. Stanowi to 60 proc. obywateli, 
mają otrzymać dowody osobiste. Jak wiadomo, termin 

Świadectw obywateli i zaświadczeń o  wyborze obywa- 
razem 3 sowieckimi dowodami osobistymi zakończy się 
MSW twierdzi; że posiadane możliwości techniczne po- 
w ciągu doby wypisać 15 tys. dowodów osobistych. Za­

li pca można wypisać jeszcze 750 tys., ogółem zaś Z 230 
brodów osobistych, czyli 84 proc.

Kób, jeżdżących w  interesach na Wschód świadomie 
wymianą dowodów osobistych. Osoby te zwrócą się ' 

migracji, gdy nie będą mogły, bez litewskiego dowodu 
lego wyjeżdżać za granicę.

skarbowa —  100 ta l za wydanie dowodu osobistego 
■wiele niższa od rzeczywistej ceny blankietu dowodu —  
l USA MSW proponuje, aby od 1 lipca podnieść tę opłatę 
pokości rzeczywistych wydatków na produkcję dokumentu, 
bnie dowodu osobistego w  ciągu czasu ustalonego przez 
spraw wewnętrznych będzie kosztowało 700 tal., dla osób, 
itfnęły 16 lat, więźniów politycznych, zesłańców, ucze- 
nichu oporu i emerytów —  100 taL 
pragnie się otrzymać dowód osobisty prędzej, to trzeba 

pbcić 10.000 tal. za dowód osobisty, wydawany w  ciągu 
ł.000 taL — w ciągu 7 dni.

WOJNA BAND W  OUCIE: TYM RAZEM CIOS 
DLA „BAUBLISÓW"

*jdokrotnie „Lietuvos ryta^'* pisała o toczącej się wojnie 
tond — „Hikisów", „BauhlisówM i „Tamośaitisów". Po raz 
Pnano o tym 26 maja, gdy w  centrum miasta zabiał za- 

^  jeden z prowodyrów zwalczających się ugrupowań G. 
-tT M^dzy innymi, pogrzeb był imponujący: dla poże- 

ze zmarłym z całej Litwy zjechali ludzie dobrze znani 
a trumną jechały 2 autobusy i  68 samochodów osdbo-

zabójstwie w Olicie spokój panował przez tydzień, na- 
k !  f t y  1 czerwca wznowiono działania wojenne. Około 

<*r2w* mieszkania, w  którym wcześniej mieszkał 
sJr®ublfeów", a obecnie zajmuje kobieta bardzo bliska 
> tej grupy eksplodował jakiś ładunek.. A le  był on 

ilP°dwójne, prócz tego strażacy zjawili się prędko, 
^wki wybuchu nie były zbyt poważne.

K f f l  0̂zaPrzesz^  nocą, również około godziny 3, w  Oli- 
foed -f1262 okno ładunek wybuchowy do sprywatyzowa- 
w  | miesiącami sklepu spożywczego „Llepa**. .Wybuch 

Niszczył lodówki.
ten ostatni wypadek nie jest związany z  w o j- . 

l r.PUkisy*', korzystając z tego{ że po ostatnich.
zdezorientowani i tkwią w  podziemiu, 

równleż na swą bezpośrednią „pracę** —-• reket.
i • Parę tygodni temu aresztowano czterech „Pliki* 

®9*k, ale, zapewne, dla bandy to niewielka strata.

2 LICYTACJI — PENSJONAT KGB

K l e i l i  k g b  w Połądze sprzedano na aukcji 
v  W USA. Cena wywoławcza Obiektu —  710.000 

l^4e*łT P^^argu uczestniczyli tylko dwaj kupujący, 
f b p o d n i o s ł a  się niezbyt wysoko, przetargu w  isto-

g^J^da 52 komfortowe apartamenty, kawiarnię, liń- 
|Hy}» Ynek, przekazany całkowicie do użytku w  1968 
1  ZatjjjSJUeszkanka Połągl. Pieniądze ze sprzedaży tego 

"^ydać na renowację słynnego mola w  Po-
*°neg0 i

Do kogo w końcu należy decyzja?
Po lffcznych posiedzeniach or- 

gan’zacyjnych na pierwszych 
dwóch sesjach rada rejonowa 
przystąpiła wreszcie do plano­
wego omawiania aktualnych dla 
rejonu zagadnień. Na ten raz w 
krzyżowym ogniu pytań znalaz­
ła się po lic ja  Być może dlatego, 
że, jak podkreślił komisarz Jo- 
nas Jankauskas, -właśnie kierow­
nictwo policji było inicjatorem 
tego, aby nowe władze rejonu 
rozpatrzyły stan praworządności 
w  rejonie. Pełnomocnika rządu 
nie interesowało to, że sytuacja 
ćryminalna niepokojąco zaostrzy, 
ła się, ludzie ccfraz częściej wo­
łają: „Co robi policja?". Z  w y­
stąpienia prokuratora rejonu 
Władimira Własowa dowiedzie­
liśmy się, że jeśU w  1990 roku 
zarejestrowano 291 przestępstw, 
to w  1992 liczka ich wzrosła do 
433. Jednakże nader mierna fest 
wykrywalność, bowiem śledztwo 
odbywa się na niskim poziomie, 
brak jest policjantom nie tyl­
ko nawyków profesjonalnych. Są 
naruszane normy postępowania 
karnego, brakuje kontaktu mię­
dzy dochodzeniem a śledztwem 
itd. Z kolei komisarz, policji sa­
morządu Józef Kozłowski i st. 
komisarz policji Jonas Jankau­
skas bardziej się usprawiedli­
wiali i użalali na trudne warun­
ki pracy i ' życia policji. Ostat­
nio do je j szeregów przyjęto 
młodych '  ludzi, zasadniczo w 
wieku do 30 la t Ponad połowa 
z nich nie jest przeszkolona. 
Dlatego obecn'e prowadzi się 
coś w  rodzaju czystki szeregów.

Ponad 30 spraw karnych pro­
wadzi każdy śledczy. Komisarze 
zarzucali sądowi, że wymierza 
zbyt łagodne kary —  skazuje z 
zawieszeniem, z odroczeniem

wykonania wyroku, na roboty 
poprawcze (gdy wokół panuje 
bezrobocie). Następnie wyszcze­
gólniali takie powszechne proble­
my, jak brak benzyny, przesta­
rzałe środki transportowe, brak 
mieszkań, telefonów itd.

Z kolei -naczelnik rejonu Ta­
deusz Mickiewicz nie żałował 
ostrych słów. Wszystkim jest 
trudno, powiedział on, ale tylko 
w  policji nie widzi się żadnej 
stabilizacji. Nawet , napomknął 
o  korupcji (w roku ubiegłym 
odmówiono wszczęcia 330 
spraw). A  przecież policja samo. 
rządowa otrzymuje z budżetu ty­
le pieniędzy ile trzeba, ale w 
pracy same minusy. Nawet nie 
zarejestrowano posterunków 
dzielnicowych w  terenie.

W  ogóle niewtajemniczonemu 
obserwatorowi obrady sesji nad 
daną kwestią mogły się wydać 
podobne do przyzwoitej rozmo­
w y  przy okrągłym stole, gdzie 
policja rzuca kamyki do ogród­
ka władz i odwrotnie. O dziwo, 
deputowani wcale nie zabierali 
głosu, jeżeli nie liczyć kilku re­
plik. W  końcu obrady sesji 
znalazły się w  ślepym zaułku. 
Odczuwało się niepewność co do 
tego, jaka ma być uchwała. Se­
sję więc odroczono do 4 czer­
wca. tym bardziej, że należy 
zatwierdzić komisarza policji, a 
wtedy być może coś ruszy z 
miejsca

Naturalnie, rada nie jest w 
stanie zmienić w  rejonie sytuacji 
pod względem praworządności: 
wpływa na to krytyczny stan 
gospodarki. Jednakże można 
energiczniej działać w  granicach 
możliwości. To znaczy, pobu­
dzać in'cjatywę organów ochro­
ny prawa. Mówi się o braku ich

koordynacji, ale to przede wszy­
stkim policja powinna być zain­
teresowana ustaleniem normalne­
go porządku publicznego i szu­
kać kontaktów z wojskową ko­
mend atu rą, z  ochroną kraju, z 
urzędem celnym. Za to, że pra­
cownicy nie są kompetentni wi. 
nę ponosi też kierownictwo po­
licji/ Nawet, gdy MSW wyma­
gało przyśpieszenia rekrutacji, to 
co stało na przeszkodzie, aby do­
konać sprawdzenia walorów 
przyszłego policjanta? Nie ma 
dyscypliny w  komisariacie? To 
również wina nie rady czy ko. 
goś innego, a jest to wynik po­
błażliwości, panującej w  policji 
rejonu solecznicklegp.

I jeszcze jedno. Komisja ds. 
praworządności niezbyt staran­
nie przygotowała daną kwest1 ę 
dó sesji! Gdyby spotkała się z 
szeregowymi policjantami, do­
głębnie przebadała stan rzeczy, 
wówczas deputowani otrzymaliby* 
należytą informację i to nie' 
tylko z ust kierownictwa policji. 
Sądzę, że właśnie ten brak roze. 
znania i słabe przygotowanie 
zadecydowały o tym, że sesja 
znalazła się w  impasie.

Jeśli ‘ chodzi o zatwierdzenie 
starszego komisarza policji na 
rejon solecznicki to być może, 
deputowani z większą odpowie­
dzialnością ustosunkują się* do 
tego. a nie tylko ślepo usłucha­
ją porady przedstawiciela mi- 
n!sterstwa. Skoro sesja - wraca 
do tematu, .warto . go zgłębić.

, Jeśli ma być powzięta uchwa­
ła, to niech będzie konkretna, 
by zamiast słów i biadolenia 
widziało, się wyniki^

Piotr RYNGIEWICZ
Soleczniki

Wieś na rozdrożu! rolnicy żądają jasności
1 czerwca w  siedzbie rządu 

odbyło się spotkanie premiera 
Republiki Litewskiej Adolfa$a
Sleżevićiusa z członkami komi­
tetu rolnego Sejmu 1 prezydium 
ZwiąZku Rołnków  Litwy. W  ro­
zmowie dotyczącej dalszego u- 
kierunkowania reformy rolnej, 
aktualnych spraw wsi uczestni­
czyli także przedstawiciele mi­
nisterstw Rolnictwa, Finansów, 
Przemysłu i Handlu; banków, 
naukowcy, kierown‘cy i specja­
liści Innych zainteresowanych or- 
ganizacji i resortów.

Premier A. Sleżevićius podkre­
ślił, że rząd najwięcej uwagi po­

święca obecn e reformie rolnej, 
która w  postaci, jaka była do­
tychczas doprowadziła rolników 
do beznajdziejności. W  br, mię­
sa będziemy mieli trzykrotnie 
mniej niż w  1969 r.

Rolnik litewski został przypar­
ty do muru: albo bierzesz zie­
mię i zaczynasz gospodarzyć, 
albo nic nie otrzymasz, mówił 
premier. Przestrzegając takich 
założeń w  ciągu trzech lat za­
ledwie 3 proc. właścicieli otrzy­
mało dokumenty potwierdzające 
prawo własności. Obecnie bardzo 
ważne jest przyśpieszenie wyda­
wania dokumentów potwierdzają­

cych własność na ziemię. Czło­
wiek powin!en mieć praw wol­
nego wyboru: ziemię sprzedać,, 
wydzierżawić, nabyć, wstąpić do 
spółki lub spółdzielni. Idąc taką 
drogą niewątpliwie mniej boles­
ny stałby się problem deficytu 
ziemi (brak ponad 800 tys. hek­
tarów).

W iele miejsca poświęcono 
sprawom pomocy finansowej wsi. 

.Niezwłocznie potrzebne są nowe 
kredyty, szczególnie w  przemy­
śle przetwórczym, który , mógłby 
terminowo rozliczyć się z rolni­
kami za sprzedaną produkcję.

(ELTA)

Co słychać na budowie polskiej szkoły w Justyniszkach

Kto chce wejść do historii?

C r *  doniesień agencji Informacyjnych, 
* r*dla przygotował Jerzy SUR WIŁO

Praca na budowie nabiera co­
raz żywszych rumieńców. Pano­
w ie Dejnowskl i Dowglało, któ­
rzy się zgłosili na ogłoszony w 
„Kurierze”  apel, już pracują, 
jednakże tynkarze sa nadal po­
trzebni. Chętni proszeni są zgła­
szać się bezpośrednio na budo­
wę. Pracuje ę też 15-osobowa 
brygada wykoń czeniowców z 
Malat. Jest też brygada „da- 
chowców". Jest nadzieja, że 
„BUDIMEX", który był zawsze 
otwarty na potrzeby wilnian 1 
niejednokrotnie pomagał wileń­
skiej społeczności polskiej, znaj-, 
d ze  możliwość, by pomóc w 
dziedzinie nadzoru technicznego.

W  ubiegłym tygodniu wpłynę­
ło też trochę datków na budo­
wę szkoły. Tak więc kwesta 
przeprowadzona podczas walne­
go zebrania Fundacji Kultury 
Polskiej przyniosła 3656 talonów 
i  5 dolarów, podczas festynu 
„Kwiaty Polskie" ■—1 8.910 ta­
lonów. W  przededniu Dnia 
Dziecka w  Wileńskim Pałacu 
Związków Zawodowych odbył 
się koncert polskich zespołów 
szkolnych —  „Świtezianki", 
„Wilnlanki", „Pierwiosnków", 
„Truskaweczki", chóru dziewczę­
cego z Niemieża. Dochód z kon­
certu przeznaczony został na bu­
dowę. Niestety, szkoły polskie 
zawiodły. Piękna impreza „Dzie­
ci dzieciom" przebiegała przy 
mocno pustawej sali, niektóre 
szkoły —  mimo że osobiście za­
proszone przez panią Apolonię

Skakowską z ZG ZPL, w  ogóle 
się nie stawiły i nie rozpow­
szechniły biletów, które koszto­
wały zaledwie 30 talonów. W  
wyniku Imprezy mamy —  ■ 5.867 
talonów ze szkoły im. W ł. Sy­
rokomli i 2.071 talonów z  Bia- 
łowaćkiej szkoły. .Mimo wszy­
stko — wszystkim organizato­
rom, uczestnikom oraz nielicz­
nym widzom należą się wyrazy 
wdzięczności

Należą się one również posło. 
wi na Sejm . RP prof. dr hab. 
Longinowi Pastusiakowi, który 
do przyszłej biblioteki szkolnej 
podarował kilka swych książek 
z dedykacją (są to prace nauko­
we z zakresu historii po wszech-, 
nej).

Do dyrektora szkoły i  redak­
cji zwracają się nauczycielki, 
które mają polskie klasy począ­
tkowe w  szkołach rosyjskich. 
Pytają, czy po otwarciu nowej 
szkoły otrzymają tam pracę. 
Między innymi przychodziła je ­
dna z nauczycielek Wileńskiej 
Szkoły Średniej nr 52. W  szko­
le tej (Szeszkinia) jest 8 pols­
kich klas początkowych oraz plą. 
ta i szósta Otóż i tej pani, 1 In­
nym zainteresowanym przekazu­
ję  stanowisko dyrektora: z
chwilą rozpoczęcia nauki do . 
szkoły przejdą I dzieci, i ich 
nauczycielki. Mając na wzglę­
dzie dobro dzieci dyrektor bę­
dzie dążył do tego, by ucznio­
wie klas młodszych mieli swo­
je nauczycielki.

Pomóżmy 
dzieciom polskim 

Wilna!

Konto Fundagir 
Lenki) mokyklos Vflniuje statybos remimo fundarija 

e/s 1700221 KB *V0aJau Banku*
Kodas 260101777

Konto walutowe: Nr 57080148

A  na zakończenie chcę po n- 
formować wszystkich, kto chcia. 
łby do nowej szkoły polskiej 
wmurować własną -cegiełkę, że 
może to zrobić. „Cegiełki" te są 
u dyrektora szkoły, a także w 
„Kurierze Wileńskim", u niżej 
podpisanej. Otrzymacie Państwo 
piękne podziękowanie, które i 
dla przyszłych pokoleń będzie 
kiedyś świadectwem, iż budowa­
liście tu polską szkołę. Będziecie 
też wpisani na listę ofiarodaw­
ców, wchodząc w ten sposób do 

hlstorl1. Bo ta pierwsza budowana 
wspólnym wysiłkiem Polaków 
szkoła —  to historia. Piękna hi­
storia proszę Państwa. A  Ue 'ta 
„cegiełkaM kosztuje? Tyle, Ile 
możecie za nią zapłacić. właśn!e 
przed chwilą mol redakcyjni ko­
ledzy. — Jadwiga Podmostko o- 
raz obaj zastępcy naczelnego 
Krystyna Adamowicz i Jerzy 
Surwiło kupili cegiełki po 1.000 
talonów. Kochani polscy biznes­
meni — czekamy Was ze szcze­
gólnym utęsknieniem.

Łucja BRZOZOWSKA 
PJS. Honorariom przekazuję na 

fundusz budowy szkoły.
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Kocham tę ziemię rodzinną
starczyły pierwsze słowa, wvstrolonv —  to zasłuaa o d Is -  t a  P i « n * i r « n U ”  i ___________  _______Wystarczyły pierwsze słowa, 

I pierwsze afcordy muzyki, by zna- 
leźć się w innym św iecie. 

| Królowała w nim wiosna, bo 
.P ie rw io s n k i”, pe łno by ło  

I uśmiechów (na scenie i widow­
ni), bo tam —  dzieci, tu —  rodzi- 

i ce, dziadkowie. A w ogóle sala 
Pałacu Kultury w Nowej Wilejce 

| zatętniła życiem.
Bardzo to pięknie, że „Pier- 

| wiosnki” zaprosiły „Kurier Wi­
leński” na swoje 15 urodziny. 
Cieszymy się z tego ogromnie. 
Ciekawi bowiem byliśmy, jak się 
prezentuje zespół, gdy osiągnął 
wiek dojrzały. Pierwsze wrażenie 
—  wspaniale. Jest równie wio­
senny jak pierwszego dnia, 
równie uroczy. Może odrobinę 
pewniejszy siebie, o wiele ładniej

wystrojony —  tó zasługa opie­
kunów — .zakładu „Źaigiris”, a 
także Konsulatu Generalnego RP 
w Wilnie, Departamentu ds. Na­
rodowościowych RL i in., a prze­
de wszystkim mam, które szyły, 
haftowały, czarowały, by mali ar­
tyści mieli stroje, że się nie wstyd 
pokazać. A ponadto, co odnoto­
wuję z wielką radością, „Pier­
w iosnki' pięknie, poprawnie  
mówią .po polsku. Śpiewają  
coraz lepiej i ciekawiej, a tańczą, 
że hol hol

Co się najbardziej podobało? 
To, że „Pierwiosnki" śpiewają o 
swojej ziemi rodzinnej, o Nowej 
Wilejce, o ludziach skromnych, 
pracowitych, poczciwych, za­
mieszkujących od wieków ten 
skrawej< wileńskiej ziemi, o tym,

Zfegnaj, Panie Elementarzu!
Tego ranka słonko świeciło 

szczególnie pięknie. Było tak 
I jakoś dziwnie: trochę radośnie, a 
I trochę smutno. Radośnie —  bo 
I się kończy rok szkolny, zaczyna­

ją się wakacje, a smutno... Zaw- 
I sze jest smutno z kimś się żeg- 
1 nać. A to było właśnie  

pożegnanie. I to z kim? Z najlep- 
I szyrtr przyjacielem. Z tym, kto 
I nauczył ich, że Kraków też był 
| stolicą Polski, że Niemen —- tó  

największa rzeka Litwy, a Wisła 
— największa rzeka Polski, że 
Wanda utonęła, by nie wyjść za 
Niemca, że „Kurier Wileński" —  
najciekawsza gazetą że kot i 

I kura mają pazury, a człowiek 
j paznokcie, że nie wypada szu­

kać rodzynków w nosie. I wiele, 
wiele innych ciekawych rzeczy. 

I Ten przyjaciel:^-' to elementarz.

Albo Jego wysokość Pan Ele­
mentarz, bO'tak go w tym dniu 
tytułowano.. Potem dzieci śpie­
wały, tańczyły, deklamowały 
wiersze o Ojczyźnie, wiośnie i o 
mamusi. ■

Tak się odbywało pożeg­
nanie ż  Elementarzem w klasach 
la i Ib Wileńskiej Szkoły Średniej 
im, Józefa ignacego Kraszew­
skiego.

Maj jest miesiącem poświę­
conym matkom, więc dzieci z  
klasy la przede wszystkim śpie­
wały, deklamowały i winszowały 
swoim mamom.

Następnie bardzo wylewnie 
żegnały się z Elementarzem,: 
który przybył na uroczystość. 
Dziękowały, że nauczył wszyst­
kich czytać i pisać. Każda literka 
opowiadała o sobie.

że „Pierwiosnki” są ich dziećmi. 
P on ad to  ze s p ó ł stara  się 
możliwie najmniej naśladować 
innych, szuka wciąż swojej 
własnej drogi i stylu. Jeszcze 
jedno, i bardzo ważne: „Pier­
w iosnki" pam ię ta ją  o tych  
wszystkich, którzy kiedykolwiek 
z  nimi byli związani, którzy przy­
czynili się do ich narodzin, dbali i 
dbają o nich.

Czego zazdrościć można 
„Pierwiosnkom”? Kierownictwa 
przede wszystkim. Pani Janiny 
Stupienko, kierownika artysty cz- 
negai dyrygenta chóru. Pani He­
leny Rotkiewicz, choreografa, 
naprawdę z prawdziwego zda­
rzenia. Pana Stanisława Narusz- 
kiewicza, wieloletniego kierowni­
ka kapeli. Zakładu „Źaigiris” —

opiekuna I patrona, służącego 
zawsze w miarę swoich moż­
liwości wsparciem I pomocą. 
Wspaniałych rodziców, z preze-. 
sem komitetu rodzicielskiego 
Zbigniew em  M arkowiczem . 
Grona pedagogicznego, doce­
niającego znaczenie istnienia 
„Pierwiosnków". I oczywiście —  
małych śpiewaków i tancerzy —  
najprawdopodobniej zawsze 
zdyscyplinowanych, bo w prze­
ciwnym razie nie umieliby tak 
pięknie śpiewać i tańczyć.

Za piosenkę i taniec w dniu 
jubileuszu podziękowali i powo­
dzenia -życzyli „Pierwiosnkom": 
Dobiesław Rzemieniewski, kie­
rownik Konsulatu Generalnego 
RP w Wilnie; Czesław Mickie­
wicz, konsultant Departamentu

ds. Narodowofo.
J« z y  SuiwJo, j J  
„Kuriera W lt y jZ H  
Kwiatkowski, \» w P
cierzy Szkolnej, T#l ,

- wicz, sekretarz nguj 

wiłła, Apolonia Skia

ra „Źalglrisu*, Staraj, 
czyńskl, prezesa® ] 
na  Bogdanowicz, t 
artystyczny „Świtezb 
czenia złożyły tatój^ 
ze szkoły im. Atfemali, 
cza, Litewski Zespól l 
S zkoły Średniej w 24# 
powstały polski zespdij 
poezji.

Nasz dziennik, j 
swych łamach z 
rodziny zespołu, aj 
ogłosił mini-konkusi 
dla niego, dołącza si; doi 
kich pięknych słów, « 
dzianych ze sceny Pd 
ry Nowej WilsjkiwdniiJ 
1993 r. na 15 uroday] 
wiosnków”. Życzymy p 
dyrektorowi szkoły imJ 
nacego Kraszewskiegol 
Czesławowi MaJewsWJ 
zawsze kochał J*ia*i 
samo jak jego |
J a n  Zakrzewski

A więc:

Nawet, gc

HddaJOi*

NAZDJĘCIACtt*" 
„PiewiowiW W 
urodzin.

W wesołej piosence dzieci Z pewnością chętnie to zrobi i 
prosiły Elementarz odpocząć dó Elementarz i pani Maria Dunow- nMią tię z& *t ^  
września. Zaś we wrześniu za- ska, która tę klasę uczy. 
cząć uczyć nowe dzieci literek.
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■pWCTYgOPNtK DLA UCZNIÓW*

Nisza szkolna gromada 

O przyjaźni nłe gada. 

Ale za to w  potrzebie 

Każdy zrobi dla deble. 

Co będzie mógł.

rai mi będzie naszej małej szkółki
I  u dzieciństwo było bardzo 

j yyesołe. Miałam różno za- 
finfeto, Wki, wielbłądy. Wody 
to(T)j się siedem lat, mama po- 
■j. że muszę iść do szkoły. 

I^fyezałam, to się bardzo 
iszyłam, bo wcale nie wie- 
; co to takiego. Wiedziałam 

fie jest tam dużo dzieci. Pierw- 
Weśnia poszłam do szkoły z 
L i tatusiem. Pierwszym moim 
łowieniem było wręczenie 

u nauczycielce. Klasa wydała

mi się bardzo duża. Czułam się jakoś 
-nieswojo. Dookoła byli wszyscy niez­
najomi.

Jestem już w czwartej klasie. 
Czas tak szybko minął, że z  pierw­
szej, drugiej i trzeciej klasy zostały 
tylko wspomnienia. Wspomnienia te 
są bardzo miłe. Pokochałam swoją 
pierwszą nauczycielkę, ponieważ 
była dla nas zawsze dobrą, życzliwą 
i wesołą. O kolegach i koleżankach 
szkolnych mam także miłe wspom­
nienia. Pewnie, było wszystkiego— i

i  &  ż u t

Nasza czwarta klasa
Ihbiegi końca rok szkolny, cze- 

wesołe dni wakacji, z 
r° niezmiernie się cieszymy. 
Popuszczamy mury szkolne 
psinie i ze smutkiem, z po- 
_ ty>.ie nadszedł czas rozsta­
ł y  * naszą panią Mirosławą 

Pani Mirosława w  historii 
E u ^  m  P'erwsz3 nauczy- 
P*1** polskich w osiedlu Grze­
j e 0' a nasza klasa była tą 

S klasą polską. Pani Mi- 
_  tya wymagającą nauczy­
l i  'touce, lecz my kochamy ją 
m/'Ponieważ uczyła nas nie 

pisania i matematyki, 
Wl „ i nam także, że jes- 
T ^ a r s z ą  klasą polską w

szkole i musimy być przykładem dla 
wszystkich dzieci naszej szkoły. ;

Staraliśmy się nie tylko pilnie się 
uczyć, lecz także brać czynny udział 
w życiu .szkoły, życiu kulturalnym i 
religijnym osiedla i parafii. Recytuje­
my wiersze, tańczymy w szkolnym 
zespole tanecznym, śpiewamy w 
chórze szkolnym i parafialnym. Bra­
liśmy udział w przeglądach rejono­
wych, koncertowaliśmy w osiedlu i 
rejonie trockim, mieliśmy nawet wy­
jazd na Białoruś do miasta Swir. Os­
tatnio wzięliśmy udział w olimpiadzie 
wiedzy religijnej. Dwóch uczniów 
naszej klasy, Walery Płatów i ja 
(wspólnie z czterdziestuosobową 
grupą) w sierpniu spędzimy dwa ty-

[Święto w Mickunach
hb|p miesiąc szczególnie 
Plft , 0 dlatego, że wiosen- 

I C ^ i ą c  Matki Boskiej. Jest 
■fgfckażdej matki ziemskiej. 
I k .  ^  z niedziel majowych 

j^naszoj szkoły koncert

M(JJ^*nIona do ostatniego 
zagaił dyrektor 

■Ł^Josewicz. Złożył pięk- 
obecnym na 

■C ^w ał za dobfe wy chow a- 
■ ^ j j r T w  Prowadzący: T. 

7 a) i o. Murawski (kl.
1 numer po numerze. 

H  tąjŁ. urozmaicony: re­
ra Sra na akordeonie i 
Jp i |^2acje... Ale widzom 
R lą 11!  spodobały występy

■ S i u f  ‘Dukiel- P* Dukio(a>
■JSąuT Akowskiego w scen- 

. *pafecie", tańce rytmi- 
V11fiu? ludowe —  kl. 3 b., 

(kl. 9 b). 
I rosyjskich pięk-

nie zaśpiewały piosenki o Matce. Ma­
luchy z klasy litewskiej też złożyły 
życzenia Mamom. Teatrzyk klas pols­
kich urozmaicał program koncertu.
* Ale punktem kulminacyjnym pro- 

. gram u były występy kapeli ludowej 
ze wsi Siedlce na Kielecczyinie (kie­
rownik p. S. Pobocha). Jakże rozba­
wiła ona salę, a niejednemu wy­
cisnęła łezkę. Serdeczn ie im 
dziękowaliśmy, obdarowując wią­
zankami tulipanów...

'  Wielkie słowa uznania należą się 
zastępcy dyrektora p. Irenie 
Szerścińskiej za wspaniale zorgani­
zowaną imprezę...

Za chwilę spotykamy pielgrzym­
kę z Gdańska z księdzem Grzego­
rzem Świstakiem na czele. 42-oso- 
bowa grupa jest już na sali. Zawiązała 
się serdeczna rozmowa. Naszych 
gości interesowało wszystko: jak ra­
dzimy sobie, w jakich warunkach 
uczymy się, jakie mamy trudności. 
Razem odśpiewaliśmy na stojąco

godnie w Częstochowie, za wykaza­
nie dobrych wyników wiedzy religij­
nej we wszystkich trzech turach olim­
piady.

Często słyszymy słowa uznania 
dla naszej klasy z  ust dyrektora 
szkoły, prezesa koła ZPL w Grzego­
rzewie oraz naszego proboszcza. 
Czekają nas jeszcze kolonie letnie, 
na których nasza klasa wspólnie z 
nauczycielką ma spędzić trzy tygod­
nie w Polsce. To wszystko zawdzię­
czamy swej pierwszej nauczycielce.

Anna KLIMOWICZ, 
uczennica klasy 4f 

szkoły nr 1 w Grzegorzewie
NA ZDJĘCIU: klasa 4 f z kate­

chetką Leonardą Klimowicz (z 
lewej) I nauczycielką Mirosławą 
Siagio.

Fot Leonard Klimowicz

„Serdeczną  Matkę". G oście z 
Gdańska do głębi serca byli wzrusze­
ni recytacją wierszy „Trzy Matki" w 
wykonaniu A. Dukiel (kl..3 a) oraz „A 

-cóż ja zrobię z mym polskim sercem" 
(recytowała T. Szabłowska— kl. 7 a).

Na ręce dyrekcji szkoły jako dar 
ksiądz G. Świstak złożył obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, inne osoby 
—  dość pokaźną sumę pieniędzy na 
obiady dla uczniów, a także lektury 
szkolne, lekarstwa, ubrania dla dzie­
ci.

W imieniu dyrekcji szkoły niżej 
podpisany serdecznie podziękował 
ks. <3. Świstakowi, p. Sławomirowi 
Barabaszowi, p. Leszkowi Kuropat* 
wińskiemu i innym Rodakom z Ma­
cierzy za tak hojne dary i oferty.

Do następnego spótkania, które 
się odbędzie podczas pielgrzymki 
papieża Jana Pawła II na Litwie, ko­
chani Przyjaciele!

Wiktor KIRKIEWICZ, 
wicedyrektor 

Mickufaklej Szkół/ Średniej, 
prezes koła ZPL 

gminy mlckuńsklej

SakacTlna Mitura Rudyard KIPLING

W jaki sposób 
wieloryb nabawił się 

swego przełyku

gniewu, i nieporozumień, ale zawsze 
zwyciężało koleżeństwo. Słyszałam, 
że w szkole im. Adama Mickiewicza 
mogą nas rozłączyć. Bardzo mi się 
nie chce rozstawać ze swoimi ko­
leżankami. Chociaż mówią, że druga 
szkoła będzie duża i światła, ale zaw­
sze żal mi będzie naszej małej, leśnej 
szkółki.

Julianna ZACHAREW1CZÓWNA,

ucz. kl. IV Wileńskiej Szkoły 
Początkowej nr 4

istniał w morzu dawnymi laty
—  Kochanie Ty moje — Wielo- 
iyb, który jadał ryby. Jadał klenie 
i lipienie, kraby i żaby, głowacze 
i sandacze, jesiotry I ich kumotry, 
szczupaki, mięczaki oraz inne 
nieboraki. Wszystkie ryby, jakie 
tylko znajdowały się w morzu, 
pożerał swą paszczą — chap, i 
jużl W końcu w całym morzu po­
została tylko jedna mała rybka 
Była to Płotka, co, pływając, trzy- 
mała się nieco za prawym 
uchem Wieloryba, żeby nie stało 
się jej nic złego. I zdarzyło się, że 
Wieloryb stanął dęba na swym 
ogonie i odezwał się:

. —  Jestem głodny.
Mała zaś Płotka rzekła swym 

cichutkim głosikiem, jakim 
zwykły mówić płotki:

— Szlachetny i dostojny Wie­
lorybie, czyś kosztował kiedy 
Człowieka?

— Nie — odrzekł Wieloryb:
— A jakże on smakuje?

— Nieźle — powiedziała ma­
lutka Płotka — Nieźle, ale mdli.

— Dawajże ich tutaj, a dużo!
— zawołał Wieloryb i jął wzbijać 
pianę na morzu swym ogonem.

-— Jednego na razie bę­
dziesz miał dosyć ^ -  odrzekła 
Płotka. — deśli popłyniesz na 
północ pod pięćdziesiąty sto­
pień szerokości i na zachód pod 
czterdziesty stopień długości 
(są to takie czary), to znajdziesz 
pośrodku morza siedzącego na 
tratwie rozbitka, który nie ma nic 
prócz niebieskich, parcianych 
spodni, pary szelek (pamiętaj, 
żebyś nie zapomniał o szelkach, 
Kochanie Ty moje!) i kozika ale 
jest za to — dość ci chyba nad­
mienić r  człowiekiem niesły­
chanej pomysłowości i obrot­
ności.

Płynął tedy i płynął Wieloryb 
ze wszystkich swych sił pod 
pięćdziesiąty stopień północnej 
szerokości i czterdziesty stopień 
zachodniej długości, aż 
pośrodku morza znalazł na trat­
wie samotnego rozbitka, nie po-. 
siadającego’ nic prócz niebies­
kich, parcianych spodni, pary 
szelek (zapamiętaj sobie w 
szczególności szelki, Kochanie 
Ty moje!) i kozika Palce jego 
stóp nurzały się w wodzie. (Ma­
musia jega pozwoliła mu plus­
kać się w wodzie, czego inaczej 
nigdy nie byłby uczynił, był bo­
wiem cżłowiekiem niesłychanej 
pomysłowości i obrotności).

Po czym Wieloryb ją ł roz­
dziaw iać swą paszczę coraz 
szerzej i szerzej, i szerzej, aż nie­
m a l d o tk n ą ł n ią  o g o n a , i 
pochłonął rozbitka wraz z tratwą, 
na której tenże siedżiał, razem z 
jego  niebieskim i, parcianymi 
spodniami I szelkami (których 
żadną miarą nie powinieneś za­
pomnieć!); i kozikiem. Wchłonął 
to  wszystko do swego ciepłego, • 
m ro czn e g o , w e w ńę frznego  
schowka, po czym mlasnął ozo­
rem —  ot, tak! i wykręcił się trzy 
razy na Ogonie.

Kiedy jednak Marynarz, który 
by ł człowiekiem niesłychanej 
pomysłowości i obrotności, z n a -H  
lazł się na dobre w-ciepłym , 
m ro czn ym , w e w nętrznym  
schowku Wielorybim, jął.psocić i| 
grzmocić, brykać i fikać, kulać 
się i hulać, człapać i drapać, pi-1 
szczeć i świszczeć, hukać 11 
fukać, kichać I wzdychać, pląsać 
I kąsać, krzyczeć I ryczeć: hasa­
jąc na nutę swawolną, gdzie

wcale hasać nie wolno, aż Wie­
lorybowi zrobiło się całkiem nie­
dobrze. (Czyś nie zapomniał o 
szelkach?)

Rzekł tedy do Płotki:
Ten człowiek jest bardzo 

mdły, a przy tym nabawia mnie 
czkawki. Co mam uczynić?

—  Powiedz mu, żeby wy­
szedł z powrotem — odpowie­
działa Płotka

Jakoż Wieloryb zawołał w 
głąb swej paszczy:

—  Wyjdź z powrotem i za­
chowuj się przyzwoicie! Dosta­
łem już czkawki.

— Oj, nie, nie! — odparł Ma­
rynarz. — Nie w ten sposób, ale 
zupełnie inaczej. Zanieś mnie do 
mego kraju rodzinnego, do 

. białych skał Albionu, a pomyślę
0 tym.;.-j71 jął tańczyć zawzięciej 
niż zwykle.
|  8 •— Lepiej zrobisz, gdy go od 
stawisz do domu — rzekła 
Płotka do Wieloryba—  Ostrze­
gałam cię, że jest to człowiek 

• niesłychanej pomysłowości 
obrotności.

Płynął tedy Wieloryb i płynął 
ze wszystkich sił obiema 
płetwami i ogonerri tak szybko, 
jak na to pozwalała mu czkawka
1 oto ujrzał w końcu kraj rodzinny 
Marynarza i białe skały Albionu; 
zapędził się więc połową ciała aż 

- na piaski pobrzężne, rozdziawił
niepomiernie szeroką swą pasz­
czę i zawołał:
Sn I  Przesiadać się do Win­
chester^ Ashuelotu, Nashua, 
Keene i do stacyj na Drodze 
Fitchburskiej! •

W chwili gdy wymieniał 
nazwę Fitch, wyszedł Marynarz 
na ląd z jego paszczy. Kiedy jed­
nak Wieloryb płynął jeszcze 
morzem, Marynarz, który był is­
totnie człowiekiem niesłychanej 
pomysłowości i obrotności 
wziął swój kozik, pociął tratwę na 
gęsto pokrzyżowane kratki, po­
wiązał je mocno swymi szelkami 
(teraz już wiesz, dlaczego miałeś 
pamiętać o szelkach!) w jedną 
wielką kratę i wtłoczył tę kratę 
szczelnie w przełyk Wieloryba, 
gdzie uwięzła Po czym wygłosił 
następujący dwuwiersz, który 
przytaczam, ponieważ go nie 
słyszałeś:

Zatkałem c i kratą
Gębę. Cóż ty na to?

BJł bowiem ów Marynarzl 
także póetą. Wyszedł tedy spo­
między łat kraty i poszedł do 
domu, do swej matki, która poz­
woliła mu pluskać nogami w wo-l 
d?le. I ożenił się, i żył odtąd 
szczęśliwie. Toź samo uczynił 
Wieloryb. Atoli od tego czasu 
krata w przełyku, której nie zdołał 
ani wykrztusić, anT połknąć, 
przeszkadza mu w jedzeniu cze­
gokolwiek prócz małych, bardzo 

. małych rybek; i to jest przyczy­
ną, dla które j w ie loryby nie 
pożerają obecnie ani dorosłych 
ludzi, ani chłopczyków i małych I 
dżiewczątek.

Płotka umknęła i skryła się w 
mule pod  Progiem Równika. 
Obawiała się, że Wieloryb po­
gniewa się na nią. ...........

Marynarz zabrał swój kozik 
do domu. Miał on na sobie nie-1 
bieskie, parciane spodnie, gdy 
wychodził spomiędzy łat kraty. 
Szelki pozosta ły, gdyż, jak 
wiesz, posłużyły do powiązania 
kraty. Taki jest koniec tej po- 
wiastki.



„ K U R I E R  W  I L  E N S K I ”

Jak nas w idzą  tak nas piszą

Zerzabella w Kowalczukach
Proponąjemy Czytelnikom fragmenty artykułu Ariadny Machowskiej wyd­

rukowanego w „Gazecie Wyborczej” . Warto wiedzieć, Jak wyglądamy w oczach 
naszych rodaków z Macierzy.

W podtytule Autorka zadąje wymowne pytanie „Czy polski teatr jest jeszcze 
potrzebny na Wschodzie?”. Resumee nasuwa szereg smutnych refleksjL

Pierwszy raz byliśmy na Litwie w 
grudniu z „Panem Tadeuszem”. Na 
zewnątrz był dziesiędostopniowy mróz, 
w sali niewiele cieplej. Siedzieliśmy w 
lodowatej garderobie —  dziewczyny w 
cienkich wydekoltowanych sukniach; 
Andrzej Szczepkowski, który sztukę 
reżyserował i chciał być na Litwie 
razem z nami, trząsł się pod peleryną; 
dyrektor coś tam zagadywał, próbując 
ożywić nastrój. Szczepkowski popa­
trzył: „Wracamy do źródeł, tak się kie­
dyś w teatrze grywało”, i wyszedł na 
scenę rozpocząć inwokacją przedsta­
wienie. Wtedy, dwa lata temu, widow­
nia była jeszcze pełna (...)

DLACZEGO NA WSCHÓD?
—  Dlaczego jeździmy na Wschód 

— -zastanawia się (Witold Krasucki, dy­
rektor teatru). „  Chcemy, by tamtejsi 
Polacy przekonali się, że mają własną 
kulturę, że nie są gorsi od ludzi, wśród 
których żyją. Z  poczuciem własnej war­
tości może łatwiej będzie im akcepto­
wać innych. -

— Kiedyś zapytano mnie— ciągnie 
—dlaczego nie Zachód? Powiedziałem, 
że zostawiamy to lepszym aktorom. Ci 
najsławniejsi bez zbędnego rozgłosu 
jeżdżą przecież po Ameryce, Australii z 
„Zemstą”, z „Dziadami”. O tę bogatą 
Polonię zawsze ktoś się zatroszczy. Sto 
razy potrzebniejszy jest wyjazd tam, 
gdzie nikogo nie skuszą warunki. My 
nie bierzemy od widzów pieniędzy i nie 
chcemy niczego w zamian (...)

PO WIOSECZKACH
Janczuny i Kowalczuki, Rudomi- 

no, Kała Waka, Szumsk. Przenikliwy 
ziąb nie ogrzewanych przez całą zimę 
sal. Ściany pomalowane olejną farbą, z 
odpadającym tynkiem, pozalepiane ka­
wałkami tapet i plakatów. W  polu 
wygódki, w misce trochę wyproszonej 
wxły, by zmyć puder i szminkę.

—  Drugich takich wariatów nie 
ma, żeby sobie po tych wioseczkach 
kark skręcać— mówi Krysia Marczyk, 
dziennikarka „M agazynu W i­
leńskiego” , która jeździła z teatrem po 
Wileńszczyźnie.— Przjjeżdźąją z Pols­
ki teatry, ale tylko do Wilna, najwyżej 
do Kowna, gdzie Polaków jest raptem 
dwa tysiące.

Krysia jest dobrym duchem teatru
—  dodaje otuchy, organizuje herbatę, 
wydobywa spod ziemi madupkie piecy­
ki, by choć trochę ogrzać garderoby.

GŁOW AUSTOP
—  Dwa lata temu sale były pełne

—  opowiada Jasiek. —  Gdy staliśmy 
przed domem kultury, ze wszystkich 
stron ciągnęły Im nam grupki ludzi. 
Tak jak w niedzielę do kościoła.

Stoimy przed domem kultury w 
Rudominie. Przed kwadransem powin­
no się zacząć przedstawienie. Po dru­
giej strome drogi co chwila wysypują się 
pasażerowie z podmiejskich auto­
busów. Potem rozchodzą się, każdy w  
swoją stronę. Starsza kobieta z miejsco­
wego zespołu folklorystycznego wraca 
niezadowolona z przystanku: —  Pro­
siłam, namawiałam... Każdy albo 
zmęczony, albo ma robotę w ogrodzie. 
Bo dzisiaj pierwszy depfy dzień~.

Obok na siedzibie urzędu gminne­
go łopocze żółto—zielono—czerwona 
flaga. Obok gminy— kościół (od 26 lat 
Litwin tu księdzem). Trochę starych 
drewnianych domków i białe piętrowe 
bloki. Jest jeszcze cmentarz żołnierzy 
radzieckich i pomnik lotnika. Ktoś od­
rąbał mu głowę i położył u stóp niczym 
upiorowi.

Wgminie Rudomino mieszka 8 tys. 
ludzi. 60 proc. to Polacy. Na widowni 
zajętych tyło pięć rzędów.

K ILKANAŚCIE  NARODO­
WOŚCI NA SKRAJU TORFOWISKA

Niewiele lepiej było wBiałej Wace,\ 
wsi —  nie-wsi na skraju Puszczy Rud­
nickie). Do 1953 r. po jednej stronie

tu sosny, po drugiej rozległe torfo­
wiska. Potem w pobliżu wybudowano 
przetwórnię torfu. Architekt wykreślił 
proste ulice, murarze wybudowali 
tzędy podobnych domów i monumen­
talne, ozdobione kolumnami gmachy

publiczne— szkołę, pocztę, dom kultu­
ry. Osiedlili się tu Polacy, trochę Lit­
winów, Białorusinów, Rosjan, kilku 
Uzbeków i Tatarów —  razem kilka­
naście narodowości.

N ic tu nie wypływa ze wspólnej 
przeszłości. „Tutejsi” nie mają swoich 
grobów, nie mają kościołów (ile mu­
siałoby ich być?). Nawet ziemia nigdy 
nie należała do nich.

—  Taki teraz czas bez kultury —  
mówi Angela, Polka z nie ogrzewanej 
przez całą zimę .biblioteki —  bo w lu­
dziach optymizmu nie ma.

Na przedstawieniu niemal same 
dzieci: chłopcy w wytartych kurt­
kach, dziewczynki z szalikami zawią­
zanymi na jasnych włosach. (—  Taki 
td n nas naród —  denerwuje się kie­
rownik domu kultury —  Mówią, że 
Litwini ich cisną, ale do teatru nie 
przyjdą).

. Starsze dzieci przyprowadziły 
młodsze, nawet piędoletnie. Szepczą 
między sobą „po prostemu” —  ani to 
białoruski, ani rosyjski, ani polski. I do 
szkół chodzą różnych— wiele do rosyj­
skiej i litewskiej, choć w Białej Wace 
(jak we wszystkich wsiach, które teatr 
odwiedził) jest polska.

-L- Nie ma się czemu dziwić —  
tłumaczy kierownik. —  Do niedawna 
po polsldej szkole nie było żadnych 
perspektyw. Teraz chociaż mamy 
polski uniwersytet w Wilnie, można 
pojechać na studia do Polski.

—  Trzeba będzie zmienićlnazwę 
na „Wiejski Teatr dla DziecP— żarto­
wali aktorzy, ale uśmiechy wychodziły 
blade.

PODSYCAĆ?
—  Czy teatr jest tu w ogóle po­

trzebny? — zastanawiali się.— Czy ma 
dla tutejszych Polaków jakąś wartość? 
Czy należy w nich podsycać świado­
mość, że są Polakami, skoro sami tego 
nie czują?

KALKULACJA
Apolonia Skakowska, kierownicz­

ka jednoosobowego działu kultury 
2^viązku Polaków na Litwie, ma własną 
kalkulację:— Specjalnie posłałam was 
do takich wsi, niewielkich, zaniedba­
nych, w których nigdy nie było zawo­
dowego teatru.

Pani Apolonia ubolewa, że wśród 
Polaków mało jest inteligenęji; nie uczą 
się, bo brakuje przykładu, nie mają 
zainteresowań, wielu pije.

— Po komunizmie— mówi— zos­
tało obrzydzenie do zbiorowego 
działania. Teraz każdy chce sam, dla 
siebie. De razy prosiłam: „Złóżcie się 
po kilkadziesiąt talonów, wyremontiąj- 
cie ten dom kultury,'nie zaklejąjcie 
dziur papieramF*. Ale nie chcą. Może 
teatr z Polski, prawdziwy, z dekoracja­
mi, z kostiumami, pobudzi ich, po­
każe, że coś warto robić, zawstydzi, że 
takie u nich warunki. Nawet jeśli ldlku 
tylko przyjdzie, to dobrze.

Według pani Apolonii ten teatr jest 
tu bardziej potrzebny niż pomoc z Pols- 
ki, niż dary. —  Bo one tylko skłócąją 
nas między sobą.

PO POLSKU PISZĘ, A BUKWY  
WYCHODZĄ

—Przez 20 lat nie miałam do kogo 
po polsku pisać —  mówi Stanisława 
Sadowik z Kowalczuk. —  I teraz tak 
straszno mi się zrobiło: bo po polsku 
piszę, a rosyjskie litery wychodzą.

— Nasz naród połowę mole z tego 
przedstawienia zrozumiał— przyzna­
je— bo u nas teatru nie bywa. Ale podo­
ba*0 slę» ho stroje piękne, światła się 
palą. Żeby teatr częścięj przyjeżdżał, to 
by ludzie o nim nie zapomnieli, 
młodych by może więcej przyszło. —  
Teraz już się Polska ludziom opatrzyta 

dodąje — tylko starzy o ni«J myślą, 
naszym dzieciom nie jest potrzebna. Ale 
dwa lata temu, jak pierwszy raz polską 

oglądaliśmy wszyscy nie mog­
liśmy uwierzyć— jak to? Nasi w telewi­
zorze? To było jak sen.

Pani Stanisława rozkłada ręce: —- 
Za sowieckiej władzy więcej było pa­
triotyzmu. Teraz młodzi rzucili się na

pieniądze, nie mąją wiary, że wspólnie 
coś można zrobić. Nawet na wybory 
trudno było ściągnąć te 50 proc.

WAŻNE RZECZY
—  Dwa lata temu, gdy graliśmy w 

Solecznilcach „Pana Tadeusza” —  
opowiada Witek Krasucki —  podszedł 
do nas po spektaklu starszy mężczyzna 
1 nieśmiało prosił, czy nie pojechali­
byśmy do Janczun, gdzie był dyrekto­
rem szkoły. Jancznny leżą pod samą 
granicą białoruską, zewsząd tam dale­
ko, ale dla pana Stanisława zrezygno­
waliśmy z jedynego wolnego dnia. 
Przyjechał po nas aż do Wilna, po 
przedstawieniu poprosił do stołu ugi­
nającego się odjedzenia i wódki. Jesz­
cze nas obdarował na drogę, jeszcze na 
drugi dzień przyjechał do hotelu, żeby 
dziękować i zapraszać na następny 
raz. Po ldlku miesiącach już w ciemno 
pojechaliśmy do Janczun z „Dwiema 
bliznami”. Zachodzimy do pana Sta­
nisława —  bardzo ząjęty. We wsi 
działy się akurat ważne rzeczy, likwi­
dowano kołchoz. Przyszedł na przed­
stawienie, zaprosił na kolację, ale już 
bez wylewności.

W  tym roku widzowie zajęli ledwie 
połowę krzeseł w janczuńskim domu 
kultury. Pana Stanisława nie było.

S T O  C H L E B Ó W
Co obchodzi więc dziś Polaków na 

Litwie? O  czym rozmawiają?
O  trudnościach z odzyskiwaniem 

ziemi („Jeśli dadzą, ile wziąć? Co op­
rawiać? I czym obrobić?”)  O tym, że 
inflacja w  ubiegłym roku przekroczyła 
1Ó00 proc., a płace realne spadły o ,70. 
Że  bezrobotnych jest już 10 proc., a 
wszystkim rządzi mafia.

Od pół roku Wilno nie ma ciepłej 
wody (wyjąwszy dwa dni przed Bożym 
Narodzeniem i Wielkanocą) i ogrzewa­
nia. Za to w  skl epach j est prawie wszyst­
ko, tyle że po realnych cenach. Średnia 
pensja (ok. 15 dolarów) starcza na 100 
bochenków chleba. Ludzie narzekają 
na drożyznę, wolny rynek, zmiany.

—  Za Związku Radzieckiego byty 
bardzo dobre czekolady —  denerwuje 
się Polka spotkana w Wilnie.— Ja już 
się nie nauczę, którą z tych nowych, 
litewskich mam kupić. Zresztą, kto 
wie, co Litwini dodąją do środka —  
spogląda znacząco.

OBCY
Czego litewscy Polacy oczekują od 

Polski? De osób, tyle różnych odpowie­
dzi.

— Koni i maszyn rolniczych.
—- Lekarstw i pieniędzy na pomoc 

dlastarych.
— Przede wszystkim pieniędzy dla 

szkół Książek i podręczników.
— Teatru właśnie.
t— Żeby do Polski łatwiej można 

byłoby pojechać, trochę dorobić.
— Wyjechać na stałe? —  zastana­

wia się bibliotekarka z Białej Wald. —
A kim byśmy w tej Polsce byli? Obcy­
mi. Tak ja k  i tu jesteśmy tylko 
gośćmi. Może, gdyby wszyscy Polacy i 
z Litwy, z Białorusi trafili w jedno ! 
miejsce... Ale kto nam tam da pracę, | 
ziemię, domy? Niech już lepiej będzie i 
tak, jak jest.

NARĘCZA PRZYLASZCZEK j

Czy rozczarowanie pozostanie w j 
pamięd?

Była przedeż wzruszona dyrektor

Turystki.

Ce, kiedy, gdzie
B  W Y S T A W Y

Niewątp liw ie największym 
wydarzeniem w  najbliższych 
dniach w  życiu naszego m iasta' 
będz e otwarcie wystawy pols­
kiej książki, które nastąpi HtM 
w. Bibliotece im. M . Mażyydasa. 
W  ramach trwania ekspozycji 
odbędzie się szereg imprez to­
warzyszących. O  wszystkich po­
informujemy czytelników. Dziś o 

, najbliższych. A  więc, jak  wspo­
mnieliśmy, otwarcie wystawy 
o godz. 16. Poprzedzi ją  otwa­
rcie ekspozyq i „Starodruki *  ze 
zbiorów Biblioteki Uniwersytetu ' 
W ileńskiego", które nastąpi dziś 
o godz. 12 w  sali F. Smuglewi- 
cza.

4 -  W  galerii „A rk a ", Auśros 
Vartu 3 (Ostrobramska) przed 
kilkoma dniami otwarta została 
wystawa twórczości plastyków 
Holandii w  ramadh trwania w  
naszym mieście festiwalu „H o­
lenderska wiosna".

4 -  W  galerii „Varta i", V II- 
niaus 39 (Wileńska) obejrzeć 
można pokaz twórców  Holandii 
„Plastycy-poeci".

W  Centrum Sztuki Współ­
czesnej, Vokećiu 2 (Niemiecka) 
—  wystawa plastyka S. Eidrige- 
vićiuśa „Retrospektywa 1973 
199^“ , od 13 lat mieszkającego 
w  Polsce.

Pałac Pracowników Sztuki, 
pl. Daukanłasa. Eksponują tu 
rzeźby V . Umbrasas i V . Marti- 
ś iu s .^
| 4 * W  Galerii Fotograficzne),

usz
„Zbój

D ida^ i 19 (WieUji 
autorski R. Zolub^1 .

Jubileuszową 
fredasa K ulpaT iaiT? 
TO-leda urodzin)

obejrzeć można w Mliii

TEATK

£  W  sobotę i niedzid. 1 
Pałacu Łącznościowców, ii J 
Jana 3 występuje Tatr [ 
tyczny im. A. W^erkiL _  
łeeostoku. Zapreżentaje 
ki oficera Armii

%  WUefiskl Teatr Mały : (i 
stępujący na scenie A t a u f l '  
go) zaprezentuje dnś „r jfl 

;l1. H  sobotę i rnsUfl 
JÓjca^Hocenploc11..

-4- W  Dramatycznym 
„Współpasażerowie". 
„Sprzedawca deszczu". W 
dzielę „Markiza de Sa4“.

-4- W  niedzielę w OpeRe 
koncert uczniów Wiióflj 
Szkoły Choreografii

FESTIWALE

Jak już wspomiiieliśny 
wyżej, w dniach 
w  naszym mieście pnebieP 
tiwal „Holenderska 
ramach trwania anproy g a  
prezentacji, seminarów. 
tów, koncertów, spouan.

W  Centrum 
trwa retrospektywa 
matografistów Hdiw11- 
lerii „Arka" w5 ^ p‘/ u - j fm
zow a.D ziśw
seminarium 
holend«k ie j i 1K»"W'

u j m . u u o u n i a  û ilkui- K A LE N D A R IU M  IM PR E Z  KSttn
ka szkoły w Szumsku, która teatrowi TO W A R ZYSZĄ C YC H  W YS T A W IE  POLSKIEJ
dziękowała wileńską palemką i czarnym 
litewskim chlebem. Był obraz Panny 
Świętej z Ostrej Bramy inaręcza przy- 
laszczek w  Kowalczukach. Byty starsze 
kobiety, które przez cały dzień stały 
przy kuchni, by podjąć gości kolacją. I 
jednak wszędzie prośby: „Przejedźcie 
raz Jeszcze, będziemy was wspominać".

A  we wsi, która zbojkotowała wys­
tępy, miejscowy zespół folklorystyczny 
podarował aktorom na pamiątkę swój 
folder z cytatem z Adama Asnyka: 

„Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie 
do starcia,

I serc szkoda,co nie mąją odarcia”. 
PO PROSTU TEATR 
—  Po powrocie z Kazachstanu —  

mówi Witek Krasucki —  ciągle zasta­
nawialiśmy się, Jak teatr dalęj ma pra­
cować. Teraz Już wiemy, że to nie ma 
być misja, raczej przygoda. 
Wróciliśmy do pierwotnej roli — Jes­
teśmy teatrem. I niczym więcej.

4 czerwca o  j?odz. 12 otwarcie 
| wystawy „Starodruki ze zbiorów 
! Biblioteki Uniwersytetu W ileós- 
j k iego1'. Uniwersytet Wileński,
I sala F. Smugdewicża (wystawa
I czynna 4— 11 w  godz. 9-—18.00' 

z wyjątkiem  soboty i niedzieli).
O  godzinie 16 —- uroczyste 

i otwarcie wystawy polskiej ksią- 
| żki w  Bibliotece M . Mażvydasa.

5 czerwca o godz. 9.30 w  re­
dakcji. „Znad W ilii"  odbędzie się

I spotkanie polskich i litewskich 
| wydawców.
I 5— 6 czerwca, godz. 17.00 1 

20.00 —  „Zapiski oficera A r ­
mii Czerwonej" w g S. Piaseckie­
go w  wykonaniu Teatru Drama­
tycznego im. A . W ęgierki z Bia­
łegostoku.

7 czerwca o godz. 19.00 —  
występ dzłecięcych zespołów 
folklorystycznych: „Świtezian­
ka" oraz „Zgoda".

8 czerwca, g o *  ll,#
dżiny Śpiewaj** „ „  ~

9 czerwca, 
spół estradowy " 
rodzia.

10 czerwc*,
Kapela „Ka»“*
Mickun. M

U  czerwca,
Koncert OridesHT

19-**

! i ł* ,
f e s

Zrzeszenie •'“^ s t if f  
Wincukiem J:jt«
tu)4 gre " Poi *
■W siysU dą i
certy odbędą | |  J*. n
cznoidowców, j f l

Przedspizeda* p ń t F t j f
rządzie Główny1̂  : 3
kdw na | | S f  | g g g
1  ul. W ieiW  H  K

1700 | iCOW, Ul. » w- :
przed s p e k ta k l
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Rozpaczy

jarzenie za 4 miliony
Czytelnicy! Od dziś wprowadzamy na nasze łamy no- 
która jest chyba tak wymowna, że nie wymaga ko-

. . : :c . " • - . <
I  więcej listów do redakcji nawiązuje do problemów zwią- 
■^WiSŁostatkiem, z ubóstwem. Co tu ukrywać —  bieda na 
f^Lrpościła się w  wielu domach, ludzie zaczynają powoli 
i  1̂ a ja ć  się do braku lego lub owego i trzeba przyznać, 
p^dotąd, dość stoicko i godnie znosimy znaczne obniżenie 
M  a życiowej. Jednak—możliwość zaciskania pasa ma też 

granice. I  chociaż coraz częściej musimy na pocieszenie 
_. ^  Itarą maksymę głoszącą, że nie samym chiebem czło- 
jkuf̂ e aie gdy tego chłeba nagle zabraknie, iiie zamienią 

mądre sentencje. O  braku chleba na razie mówimy 
%aaio6ni, ale coraz częściej stajemy wobec sytuacji, gdy 
r fg| li ‘rzeczy, podstawowych, brak czegoś, bez czego nasze 
Ł  może zamienić się jedynie w  nędzną egzystencję. Z  myślą 
B g j sytuacjach a przede wszystkim ludzie, których ona do- 
B-Jmrowadzamy na nasze łamy rubrykę „Listy rozpaczy", 
^chcemy. ^  stała si^ ona skarbonką ludzkich łez.
rJKjdrieję, że będzie pomostem między ludźmi. Nieraz mie- 

dowody tego, że nie brak wśród nas ludzi o  szlachetnych i  
Ertych sercach, ludzi gotowych śpieszyć na pomoc nawet 
RpŁłow iekow i. Przekonaliśmy się też o  czymś jeszcze 
M g| |  nieszczęście czy bieda mniej wzruszają i nie zawsze 
Stado serca. Natomiast nieszczęście, za którym widzimy kon- 
Snego żywego człowieka., zawsze wywołuje współczucie i  bu- 

obojętności.

I  SS| Ig  każdym listem wydrukowanym w  tej rubryce, będą 
f c  którzy sami na Was, Kochani Czytelni ęy, przemówią o  

potrzebie. I mamy nadzieję, że żaden z  tych listów^nie 
postanie bez odezwy.

pned paru dniami do naszej redakcji przyszła matka z  trójką 
-łych dzieci i  opowiedziała o  następującej sytuacji. Oboje z 
Jem przez 20 lat czekali na mieszkanie. W  tym czasie gnie* 

się w 14-metrowym pokoiku. Warunki mieszkaniowe po- 
sszyly się, gdy w  1965 roku na świat przyszły bliźnięta —  

sander i Paweł. W  roku 1987 urodził się trzeci synek M  
my Rodzinka —  na 14 m2 —  żyła jM yn ie n ad z ie j otrzy- 

^Ł jaw iększego  mieszkania, niech nawet spółdzielczego, co 
froas było drogo, ale z  pomocą rodziny mogliby podołać. A le 
s ledał. Niedawno marzenie przybrało bardzo realne kształty 
czteropokctjowego mieszkania o powierzchni 78 m2. Niestety, 

.zrealizowania tego marzenia.brak 19 bagatela czterech mi- 
ioów. Mamy na stole pismo, które głosi, że małżeństwo Babi- 
irdo 4 czerwca 1993 roku ma wnieść na konto przedsiębior- 
a państwowego „Kapitaline statyba" 4.120.158 talonów. Jest 
warunek otrzymania mieszkania. Jaka —  -nawet przeciętnie 
tnowana rodzina —  dysponuje dziś podobną kwotą? Bajbiczowie 
cedają co mają, ale nie wystarczy tego nawej na opłacenie 
witej części mieszkania. Mar zenie 20 lat życia i perspektywa 
mieszkania w warunkach, które nie uwłaczają ludzkiej gad- 
Ki, wszystko zamienia się w  niwecz. Rodzina Bafoiczów posta- 
jriia w tej sytuacji bez wyjścia zwrócić się do instancji, która 
ijdy nie zawodzi —  do współczucia i zrozumienia innych lu- 
i  Założyli oni konto w  banku, a da naszej Redakcji dotarł list 
lany niewprawną ręką siedmiolatka. Oto jego  treść z  zacho­
dem autentycznej ortografii i  stylu:

dobry szanowna redakcja „Kurier Wileński". Prosimy 
^-1 Wtować ten list. Szanowne Panie i  Panowie! M y —  bliźnięta 

k̂sander i Paweł i  nasz młodszy braciszek Dominik prosimy 
pomóc kopić n Państwa większe mieszkanie, na które ro- 
oąekiwali 20 la t Mieszkamy w  jednym pokoju, w  którym 
Dało miejsca. Zabrakło Pam pieniążków, dlatego prosimy 

Jtych ludzi ofiarować —  kto ile może albo pożyczyć pienię- 
Z góry dziękujemy

bracia BABICZ".
tet. 77-06-17 

KONTA:
bonowe:

wos taupomojo banko Zalgirło skyriaus filialas 8289/022 
260101601, sąsk. 164912 {E-67'l). 

jutowe: konto nr 7462 Bank HERMIS JogaUos 9/1, 2001 
kx (37021 615634, 224477, Kodas 260101730______

Ski

Urbśys —  legenda litewskiej dyplomacji
fej jeszcze nie ma na

i A _

mW i

9 n

o&Ą

V . * UJC Ula na
ile ? arskich' ale lada

i ^^^każe. Tymczasem zo- 
I, ^ / f^ to w a n a  dziennika - 
[ . .Dabar ir  visa- 

i  zaw sze") i  o- 
oi«MVł» ostatniego
te m*n*8tra L itwy,

t 8̂ '  S l f t ^  zarrm 
g ^ ^ t y ę  praw ie ćw ierć 

w  więzieniach

i ttJ>r2®daławił zgroma- 
m -n ^r^tor naczelny ma- 

,̂ ^ ara‘‘ Romualdas
tlełiałer^zaiąc. że jest to 

l^ekł JT* Pozycja z  cyklu

.0238 Urbśys mimo 
Ę S  był pierwszym
E N l rady konsul-

yOrzonego wydania

U.. . Pierwsza edyJ

rady konsul- 
. y&rzonego wydania 

K 1 pierwsza edy-
\  biblioteki ukazała 

■  ^  J. UrbSysa.
ł^V/ r|e5,l« a  — też o nim.

I J t t i ą ż c e  Urbśys u- 
KJ^aie n L 5 rlko Jako dyp- 

^  p osobowość i—  
I K  Norkus.- Ukazała

się ona w  dwa lata po, śmierci 
J. Urbśysa.

Na prezentacji książki obecni 
byli minister spraw zagranicz­
nych Litwy Povilas Gylys i  po­
seł na Sejm Kazys Bobeiis. Os­
tatni Opowiedział o swoich 
dwóch spotkaniach z byłym mi­
nistrem spraw zagranicznych, 
podkreślając, że Juozas UibBys 
bardzo pragnął, aby dwa polity­
czne obozy —  kierowane przez 
A.- Brazauskasa i V . Landsber- 
gisa, znalazły wspólną drogę w 
imię Litwy. Po wycofaniu się 
A . Smetony na Zachód, zasługi 
J. Urbśysa polegają na tym, że 
przekazał dyplomacj i litewskiej 
pełnomocnictwa prezentowania 
Litwy w  zachodnim świeci e,
która to dyplomacja przez pół 
Wieku pracowała poza granica­
mi karaju.

„Dabar ir visados‘' to ksią­
żka licząca 360 stron, wydana 
w nakładzie 5 tys. egzemplarzy. 
7hriyły  się rui ri’ ą listy samego 
J. Urbśysa, wspomnienia o nim 
współczesnych.

Józef ŚZOSTAKOWSKI

Jaki będziemy mieli 
terminal naftowy?

'Po rozpatrzeniu kwestii śród. 
ków poprawy zaopatrzenia w 
nośniki' energii i. przyśpieszenia 
budowy kompleksu naftowego 
rząd 2 czerwca podjął decyzją 
zrezygnowania z  kosztownej t 
długotrwałej budowy eksporto- 
wo-importowego terminalu naf- 
towo-chemicznego. Zamiast nie­
go ewentualnie będzie się pro­
jektować i  budować morską gra- 
witacyjną platformę importu i 
eksportu ropy naftowej oraz jej 
produktów z magistralnym ro­
pociągiem do państwowej rafi­
nerii „Nafta" ,w Możejkach (moc 
przerobowa —  12 min ton ropy 
naftowej i koło 5 min jej pro­
duktów). Zdaniem naukowców, 
najlepszą lokalizacją terminalu 
takiego typu byłaby miejsco­
wość Butinge. W  kwestii tej o- 
pinie członków rządu różnią się, 
Po dokonaniu na posiedzeniu o- 
ceny zgłoszonych propozycji i 
uwag,, odpowiedzi na pytanie, 
gdzie budować tańszy terminal, 
udzieli się ostatecznie na nastę­
pnym posiedzeniu rządu..

(ELTA)

4 czerwca 1993 r. str. 7

jutro z W ilna do Rzymu rusza rowerowa pielgrzymka
/ -   r»*-7o.ą c ło r łp m  IaI działania. Wbrew pięknej i hi-(a  za „pięć dwunasta11 przed startem z jej 

inicjatorem księdzem Dariuszem STAŃCZYK IEM  
rozmawia Henryk M ażul)

—  Jak się zrodził pomysł z 
pielgrzymką do Rzymu?

—  4 marca br. w  dniu św. 
Kazimierza JCrółewicza, na 
pół roku przed przyjazdem Oj-, 
ca Świętego do Wilna, rozwa­
żając piękne i  pełne poświęce­
nia życie św. Kazimierza, przy­
kład jego młodości,- w; tak skom­
plikowanej sytuacji polityczno- 
społecznej, w  atmosferze znie* 
chęcenią, waśni, kłótni perso­
nalnych między organizacjami, 
zazdrości i nienawiści, wzajem­
nego utrudniania i przeszkadza­
nia sobie, rzucania publicznie 
nie sprawdzonych do ikońca o- 
pinii o  drugich, postanowiłem 
wraz z młodzieżą polsko-litews- 
ką wyruszyć w  podróż w  cha­
rakterze wołania o pokój i zgo­
dę, bo tylko w  ten sposób mo­
żemy budować' w  nadziei lep­
szą przyszłość na Litwie. Jest to 
także wezwanie dla młodzieży 
i  starszych o większe bezintere­
sowne zaangażowanie się w 
służbie Człowiek — Człowie­
kowi, o podjęcie walki ze wzra­
stającym upadkiem moralnym 
społeczeństwa.

Na pewno 12 osób młodzieży, 
wyruszającej na trasę o długo­
ści 2400 km, zdaje sobie spra­
wę, że musi być wzorem i przy­
kładem duchowo-moralnym dla 
swoich rówieśników, których 
Zaprezentuje samemu Ojcu 
Świętemu. Będzie to pielgrzym­
ka pokuty, czyli zadośćuczynie­
nia Bogu za grzechy ^łasze, a 
także modlitwy o  pojednanie

S P O R T
Z BOISK PIŁKARSKICH *

W  skrytości ducha litewscy 
kibice mieli nadzieję, że repre­
zentacja Litwy w  kolejnym'me­
czu el‘minacji . do mistrzostw 
świata chociaż zremisuje na wła­
snym boisku z drużyną Hiszpa­
nii. Nadzieje jednak były płon­
ne. Renomowany zespół Hiszpa­
nów nie pozwolił na to. W  
pierwszej odsłonie spotkania 
nieznaczną przewagę mieli goś- 

. cie, ale gola strzelić nie potrafi- 
ii. • . .

Po przerwie Hiszpanie zwięk­
szyli obroty, w  wyniku czego 
potrafili strzelić dwie bramki. 
Mogli to zrobić -jeszcze dwuk­
rotnie —  raz na drodze pHki

między ludźmi. Uwieńczy ją 
przekazanie Ojcu Świętemu po­
zdrowień i  listów młodzieży . z 
Litwy z wyrazami gorących o- 
czekiwań na przyjazd Jego Swię- 
tobliwości na Litwę.

Osobiście, jako- ksiądz, prag­
nę potraktować pielgrzymkę ja­
ko rekolekcje duchowe, czas na 
przemyślenie swojego • życia, 
pracy duszpasterskiej na W i­
leńszczyźnie oraz głębsze umo­
cnienie siebie w  powołaniu ka- 

- płańskim, które dągle jest za­
grożone „codziennie muszę wy­
bierać". N ;

—  Domyślam się, te  tak im­
ponującą pielgrzymkę musiały 
poprzedzić liczne przygotowa­
nia...'

—- ' Oczywiście. Załatwienie z 
Rzymu stosownych zaproszeń, ro­
werów turystycznych, wiz włos­
kich i austriackich, noclegów i 
wyżywienia, samochodu towa­
rzyszącego, opracowanie trasy 
i programu pielgrzymki, odpo­
wiednie dobranie gpipy wyjeż­
dżających z grona harcerzy, 
skautów litewskich, klubu „W łó­
częgów", studenów Uniwersyte­
tu Polskiego w  Wilnie i Uniwen 
sytetu Wileńskiego, zwycięzców 
I zawodów kolarskich w Białej 
Wace, ńczne treningi —  wszy 
stko to przeniknięte jest wew­
nętrzną odpowiedzialnością, cz- 
sto lękiem i nerwami, czy się 
powiedzie. W  ramach tych przy­
gotowań były sytuacje wielce 
kłopotliwe. Musiałem wiele ra­
zy jakby na nowo zaczynać

stanął słupek, a raz poprzeczka. 
Tak więc mecz zakończył się 
zwycięstwem Hiszpanów —• 2:0.

W  innych meczach III grupy 
eliminacyjnej Łotwa praegrała z 
Irland ą Płn. —  i :Z  a Dania po­
konała Albanię —  _

Teraz na czele tabeli tej gru- 
py kroczy Hiszpania, w której 
dorobku jest 13 punktów. Dal­
sze lokaty zajmują Danla. J  1A 
Irlandia — 11. Irlandia Płn. — 
10, Litwa — 7, Łotwa —  5 i 
Albania —- 4 pkt.

Kolejny mecz w ramacn eu- 
minacji do MS Litwa rozegra na 
własnym boisku 16 czerwca z

oto pozostałe rezultaty śro­
dowych pojedynków. Grupa I 
Szkocja — Estonia 3.1, 11 
—  Norwegia —  Anglia 
IV  —  Czechy i Słowacja

działania. Wbrew pięknej i hi­
storycznej idei naszej młodzieży 
trudno jest bowiem znaleźć pra­
wdziwe zrozumienie i potrzebną 
pomoc duchową i materialną.

—  Kędy będzie wiodła trasa 
pielgrzymki i jak ją rozegracie 
technicznie?

— Pierwszego dnia planujemy 
pokonać 141. km z  Wilna do 
Mariampola, aby przy grobie 
uczcić błogosławionego Jerzego 
Matulewicza. Następnie trasa bę­
dzie wiodła ku Warszawie szla­
kiem księdza Jerzego Popiełusz­
ki, kardynała Stefana Wyszyń­
skiego, św. Andrzeja Boboli o- 
raz św. Kazimierza. Przez Ra- 
dota, Skarżysko-Kamienną, Czę­
stochowę, Kraków, Wadowice 
miejsce urodzin Jana Pawła II
— dotrzemy do granicy Czech 
i -dalej w dół przez Austrię i 
słoneczną Italię do Rzymu, by 
być tam 27 czerwca. Średnio 
planujemy zaliczyć dziennie o- 
koło 120 kilometrów. Na siode­
łkach będziemy przesiadywać, 
oczywiście z  przerwami na zwie­
dzanie, posiłki, zabawy, przyja­
cielskie spotkania, od godziny 8 
do godziny 19.

—  Wyjeżdżacie już jutro, 5 
czerwca spod Ostrej Bramy...

—  Tak, a wyjazd poprzedzi 
pożegnalna Msza Święta o ,godz.- 
8.00 w Kaplicy Ostrobramskiej. 
Modlitwom przewodniczyć bę­
dzie ksiądz biskup Juozas Tu- 
naitis. Przy okazji serdecznie 
zapraszam młodzież i wszystkich 
chętnych na historyczną chwilę 
pożegnania, szczególnie tycn, 
którzy pragnęli pojechać, lecz 
z różnych powodów nie mogą.

—  Dziękuję za wywiad 1 w 
imieniu Czytelników iyczę 
szczęśliwej drogi.

— Izrael — 5:0. , . _  I
Po środowych spotkaniach po*

znaliśmy piątą drużynę, która 
3  w turnieju f i n a ł y  
w USA *̂ est to zespół RosjL

W  Polsce rozegrano 30 ko­
lejkę mistrzostw kraju. Zanot - 
wano takie wyniki: " Gó™ *_
— ŁKS — 1:2. ..Wisła , -  | | |  
rka" —  0:2, „Pogoń —  i("ja

S f b t e "  -  * L  ^ Ẑ rki"
—  2:2, „Śląsk" —
0:2, „Widzew" — „Hutnik

fik  czele tabeli turniejowe)

plasuH » i «  . J ^ la * “ f f  X
(a T  w  dorobku po pK„

i  ..Ruch" « rom,,dz3 °

pkt.).
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Uhonorowano pierwszego Litwina* 
który zdobył szczyt świata

2 czerwca vr Departamencie 
Kultury Fizycznej i Sportu uho­
norowano yladasa Vltkauslcasa 

pierwszego Litwina, który 
zdobył najwyższy szczyt świata 
—  Mont Everest w  Himalajach.

Swego czynu 40*letnt kierow­
nik Wileńskiego Klubu Podróż- • 
ników dokonał 10 maja o godz. 
12.30 osiągając wysokość 8848

PODZIĘKOWANIE

B óg zap łać  ks. protboszazo- 
w i H en ryk o w i Błażewiczowi, 
m ieszkańcom  Rudn ik  za  po­

m oc okazana p o  p oża rze  i 

w spó łczu c ie  z  pow odu  u tra ty  

O jca .
Rodzina  Balklewiczów

m. Odnotowując to wydarzenie, 
kitóre wpisano do kronik czynów 
ludzi Litwy, zastępcą dyrektora 
generalnego Departamentu Kul­
tury Fizycznej i  Sportu Ceslo- 
vas Antanynaś wręczył V . V it- 
kauskasowi medal za zasługi dla 
sportu litewskiego. Prezydent 
litewskiej Federacji Alpinizmu 
Kęstutis Baleiśis udekorował dzie­
lnego alpinistę wieńcem z  liś­
ci dębowych, prezydent Litew­
skiego Stowarzyszenia Miłośni’  
ków Biegu Romas Bernotas dla 
uczczenia alpinistów litewskich 
—  uczestników szturmu- w  H i- 
maJajach —  odśpiewał skompo­
nowaną przez siebie pieśń.
~ '-^Tow arzyszy ła  mi wiara we 
własne siły, wola zdobycto 
szczytu świata —  powiedział V. 
Yitkauskas. —  Po osiągnięciu 
go  zatknąłem tam litewską fla­
gę. Wspinaczka jest niezwykle

trudna. W  ciągu 40 lat od zdo­
bycia Mont Everestu wspięło się 
nań 430 osób. *W  wyprawach 
zginęło 150 śmiałków —  jedni 
podczas wspinaczu, inni już w  
czasie schodzenia. Litwa razem 
z Finlandią jest 35-36 krajem, 
który doczekał się zdobywców 
Everestu.

(ELTA) 
Fot. A , GirdzluSas

PO WYSOKIEJ CENIE

skupujemy czeki inwestycyjne 
na Wileńszczyźnie.

Zwracać się: Vilnius, Kalvari- 
ju 62 (naprzeciw rynku), teL 73- 
21.72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2164)

STALE DROGO 

skupujemy 

czeki inwestycyjne.

Zwracać się: Grigi&kes, uL V il- 
niaus 6a, tel. 57-73*73 1 69-373 
w godz. 9.30— 17, w  dniach pra­
cy*

(Zam. 2176)

Uwaga, YOfifa  

wyjeżdżający do Polski!
Sprzedajemy bilety dla udających się autobusem 

rejsowym do Poznania przez Olsztyn. Bydgoszcz. .Ce­
na biletu do Olsztyna, Bydgoszczy —  18 USD, do Poz­
nania —  20 USD. Zapraszamy do nabywania biletów 
w nowym Planetarium Wileńskim (koło domu towa­
rowego). Ukmerges 12a.

Bilety powrotne można nabyć w  autobusie.
Zwracać się: Vllnius, tel. 73-12-61, 73-02-19.

(Zam.2185)

SPRZEDAJE SIĘ

elektrody BPM-5 w  ilości 1000 
kg po 100 tal. za kilogram, 

kasę pancerną (waga 200 kg) 
—  120 USD, 

opony 220x508 —  6 szt. p o ' 
12000 taL, 

silnik ZEL-130 ze skrzynią bie­
gów  —  300 ty8. taL 

Zwracać się: yllnius, tel. 53- 
72-08.

(Zam. 2166)

Po wysokiej cenie

SKUPUJEMY
CZEKI

INW ESTYCYJNE

od wszystkich mieszkańców 
Litwy.

.Zwracać się: yilnius, Ja* 
sinsklo 15-210 A , t e l  62-37- 
81.

(Zam. 2156)

FIRMA TURYSTYCZNA

„AL v r
stale organizuje dochodowe dwudniowe 

W YJAZDY Z NOCLEGIEM DO POLSKI. 
Stosowane są różne zniżki.
Zwracać się: Yilnius, Stirnu 27-30ft tet 73-80-17,

73-80-59.
Kaunas, tel- 20-09-14.

(Żarn. 2154)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INW ESTYCYJNE i

Płacimy od razu.

Zwracać się: Yilnius, Jasio, 
sklo 1/8, teL 22-31-70 od 
godz. 9 do 13 i  od 14 do 19 
w  dniach pracy.

(Zam. 2129)

ORGANIZUJEMY WYCIECZKI DO MIAST POLSKI:

DO KĘTRZYNA —  wyjazd 11, 18. 25 czerwca.
DO SZCZECINA —  wyjazd 17 czerwca.
DO BIELSKA-BIAŁEJ —  wyjazd-16 czerwca.

Przekroczenie granicy poza kolejką.
Zwracać się: Vilnlus, tel. 42-64-63; 56-49-56.

_________________________ ... (Zam. 2180)

Kalendarium
.*  Piątek (4.VI) jest 155 dniem 

1993 r. Do końca roku 210 dni.
Znak Zodiaku —  Bliźnięta.

* Im laiiny: Franciszka, Karo­
la, Kwiryna, Gościmiła,

'  Wschód Słońca —  4.47, za­
chód i— ,21.48. Długość dnia 17 
godz. 01 min.

* Księżyc. Pełnia o 16 godz. 
03 min.

INDYWIDUALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
UNASIENNIANIA ZWIERZĄT

oleruje usługi w  unasiennianiu krów i jałówek, a tak­
że w  sprawdzaniu ich na cielność.

W  sprawie tej prosimy zwracać się telefonicznie: 
Rudamina. 56-45-45 lub yilnius 64-86-36 przez całą dobę.

(Zam. 2181)

KUPUJĘ 
różnorodny nikiel, pallad. 
Zwracać się: viln ius. teL 64- 

12-95, 64-16-37, w  godzinach 
wieczornych —  64-20-1Z

(Zam. 2155)

SPRZEDAJE SIĘ 
kurtki skórzane ze skrawków, 

rozmiar 44-56. Jest duży wybór. 
Cena 25-27 USD.

Zwracać się: Vllnlus, teł. 73- 
74-08. (Zam. 5187)

Telewizja
PIĄTEK, 4 CZERWCA

LTV

9.00 —  Program dnia. 9.05 —  
Morze. 9.35 —  Turniej tenisowy 
AU*. 18.00 —  Wiadomości. 18.10
—  Film dok. 18.30 —  Katolickie 
studio TV . 19.00 —  Wiadomości 
(ros.). 19.10 —  Serial „Sąsiedzi".
19.35 —  Najśmieszniejsi ludzie 
Ameryki. 20.00 —  Pamięć. 20.30
—  Dobranocka. 21.00 —  Pano­
rama. 21.30 —  Telegra „Pół na 
pół". 22.00 —  A le ja  Laisves. 
22.15 —  Film fab. „Przekony- 
wacze". 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne.. 23.30 —  Studio MT.

TELE-3
11.00 Musie. 11.05 —  Se­

rial „Santa Barbara" (Rosja).
12.00 —  You can‘t do that on " 
Television. 12.30 —  Animation, 
13.00- -J- Documemtary. 13.30 —  . 
Business insiders. 14.00 —  Scie­
nce. 16.55 —  Disney w  piątki 
'(Rosja). 17.45 —  Trick 7 anima­
tion. 19.00 —  W ieści (Rosja). 
19.25 —  Film lab. „Zła reputa­
cja śmierci" (Rosja). 21.10 —  
Musie, 21.30 —  From Monkeys 
to apes. 22.00 ^  Islands: Hong 
Kong. 22.50 —  Anne Martin‘s 
post cards. 23.00 —  The Great 
Camel Race. 23.30 —  Paul Si­
mon special. 2 4 . 0 0 F. Helden 
U S A  1.55 —  Musie.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  
Mama i- ja. - 10.25 —  Domowe 
przedszkole. 11.00 —  Filmy tz 
Jean Gąbinem: „Małpa w  zi­
m ie" —  film  lab. prod. francus­
kiej. 12.15 —  Kwadrans na ka­
wę. 13.00 —  Wiadomości. 13.15

* -—17.00 —  Telew iz ja  edukacyjna. 
17.05 —  Biennale sztuki dla dzie­
cka. 17.50 —  Muzyczna „Jedyn­
ka", 18.00 —  Teleerpress. 18 JO
—  „Najw iększe wydarzenia X X  
w ieku" —  „1939— 1345.- Trage­
dia" —  serial dok. prod. fran­
cuskiej. 19.00 —-  Prawo i  bez­
prawie. 19.20 —  Randka w  cie­
mno —  zabawa quizowa. 20.00

• W ieczorynka. 20.30 —  W ia ­
domości. 21.15 —  „Izabela kłam­
czucha" —  film  prod. włoskiej.
23.00 —  Reporter. 23.45 —  W ia_ 
domości. 24.00 —  M uzyczna „Je­
dynka". 0.10 —  Gorąca linia. 0.20
—  „W o jn a  secesyjna" —  serial 
dok. prod. USA. 1.35 -J^Saga 
piosenki francuskiej. 2.25 —  A- 
gnieszka Osiecka zaprasza. 3.20

S —  „A kw en  Eldorado" —  serial 
prod. TP. 4.05 —  „Siódemka" w  
Jedynce  „Legenda krzemienia", 

film  d c i.  prod. francuskiej.

SOBOTA, 5 CZERW CA 

L T V

9.00 —  Wiadomości. 9.05 —  
Dla d ziec i.-10.05 —  I dla”  rodzi­
ny, i  d la domu. 10.35 Słowo 
chrześcijanina. 10.45— Zgoda.
11.35 —  Nasz język. 1Z05 —  
Program sportowy. 1225 —  Kon­
cert. 13.10 —  Reportaże z Fin­
landii. 13.40 — W  gościnie „Fa- 
tuto'“ . 14.10 —  Film dla dzieci 
„Czarodziej Lala". 15.20 —  Sport 
na świecie. 16.20 —  Dźwięczą, 
dźwięczą kankles-93. 16.50 
Program białoruski. 17.00 —  Cu­
dzego bólu n ie bywa. 18.00 —  
Wiadomości. 18.10 —  Z  zachod­
niego wybrzeża. 18.40 —  Przy­
godow y film  fab. „Przygody Quff- 
ntina Dorwarda". 20.10 —  Z  ksią­
żką. 20.30 —  Dobranocka. 21.00
—  Panorama. 21.30 —  Pod wła­
snym dachem. 22.15 —  Serial 
detektywistyczny „Starzec", 23.15 
—1 Wiadomości wieczorne.

T V  Litwy Wschodniej
9.00 —  Pfezczoła. 9.40 —  Pr°-. / 

gram „Khak i". 10.00 TVP.
TeIe-3

9.00 f i  Nieznany’  wszech­
świat. 9.30 —  Burda Moden (Ro-

•i®)- lO.is 

1330 ~

1 6 . 0 ^ > ^ uV l

17.0SUl0ł«l

i f i

Wieści.
20.06 L f l l l

10.00
Ziarno,

(dla

%
Vti

*>!Ci

Program

I  12.00 !_  *
~  lila ^

l i l i i  dok. 13^  { 
13.10 -  j , "
13.40
Zbigniew^
dok. 15.00 -
•tfrta. i5.45
Aleksander F r ^ *

U

■ Teie,ski". 18.00

I j f i & N  !„Jedynki". 20.00 _  
domości DD. 2010 
ka. 20.30 _
—  Polskie Z00 . ^ “ 
ny Brewstera- 
VSA- ~  Unpjo

U H Wî '
**ób 7

„Złośliwe demony 
prod. USA .2.05 i. T~ 
tfeowy. 3,05 -  llAh( ™ 
do —  serial prod. Ty 
„Noce w  Las Vegav'_ 
ram rozrywkowy,

Ostauktao 

6.00 —  Dzienni. 625 — 
nastyka. 635 — 
wy. 6.45 — Sobotni pomfu 
nesmena. 7.30 — Sport. (jj 
O pogodzie. 8.05 -  U
8.30 —,  UFO. 9.00 - i tm  
sobotni. 9.30 — Przegląd !ła 
giczny. 9.45 — Medycjaj 
ciebie. 1025 — Koncert, lui 
Słowo. 11.45 — F8m lab. 
ry  Czkałow 14.00 -  Dna 
14.25 —  Abecadło prnrrl 
14.35 — Tenis. 15.35 -  »  
zyn Europejskiej TV ,Ca 
Eipress". 16.05 — fikn i 
16.50 —  Czerwony M
17.30 —  W  świecie 
18.10 —  Show. 18.40 3  
„Ostatnie dni Pompei’.

—  Dobranocka. 19.55 — 
20:00 —  Dziennik 20.40 -  
„Ostatnie dni Pompo' (J -  
_  ■ Co? Gdzie? Kiedyi RPj 
Studio .Rezonans'. 
pogodzie. 22.50 
zyczna. 23.00 —
—  Piłkaiskie mismoa1**

Pogoda
Litewska Stużba

Logiczna K*
wca bez
no-zachodm ,u^
peratura 14—13 

W  ciągu ® 
dni możliwe P™*1 
Temperatura 
dzień 14-19 stop^

nocf

Dyżurni wyd*”1*

s s a -
Teresa ŻARK 
Irena TONOIAN.

Jan LEWICO

K U R IE R
Wileński

Dziennik spoleczno-polity rm  y 
Sejmu i Rządu Republiki litew ­
skiej. Ukazuję się od 1 Upca

N a s z  a d r e s :
Lalsv6s pr. 60,
2044, Vilnius 
Lietuvos Respubiika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce —  1000 zl.
Zam. 1800

N r rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i  samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny — . 42-78-54, etyki, rodziny i  prawa — <,42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa 1 m łodzlety —  42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego —  42-78-81, żyda  wsi —  42-79-68| 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
—  42-90-63, listów -— 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, korespondenci: na re jon  wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki —  52-780, świędańskl —  44-21-46, trocki i 
szyrwinckl —  62-42-67, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze 

' —  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

^  Usługi XERO — 
nych dokumentów S  K  ̂

11 piętro, p o M M 11®' 
do 17.00 w  dniach p r a « ^ ^ /

------------------------------------^ r „  n

Biuro o g ło s zeń  ,,,ł I
svćs 60, I I  piętro, po*0 
lefon .— 42-69-63* i l|


